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Na cześć XXXV ro czn icy  
Wielkiej Scjalistycznej Rewolucji Październikowej

nosy pracujące całej Polski 
zaiqgajq warly produkcyjne

SzczecinN j cześć rocznicy  W ielkiej Socjalistycznej R ew olucji P aź
dziernikowej w  iłudach p rzem ysłow ych  i na budow ach całego kra ju  
Wzmaga się w alko w yższą  w ydajność, o pełne w ykonan ie  zadań p la
nu. Polska klasapbotńicza, zaciągając w arty  produkcyjne  dla uczcze
nia tego wielkiecjświęta, postanaw ia lepiej i szybciej realizow ać w ie l
kie zadania P rolm u F rontu  Narodowego. O postaw ie te j w  dużej 
rniirze decydujeuobilizujący, po tężny  w p ływ  niedaw no zakończonych  
obrad X IX  Z ja i K om unistycznej Partii Z w iązku  Radzieckiego i do
niosłych, historynych słów  Józefa Stalina,

V n ł l l k t l  1 H ali Głównej 
l i U f l i l l l  w  H ali O bróbki 

D rew na iw FSC, l Bolesław a Bie
ru ta  prff tokarń  „Lechii“ , w  h a 
lach prifiukcyjnM F ab ryk i O bu
c ia  im. M. Buqa w olbrzym iej 
hali od lw ni LFJt robotnicy en tu - 
z.iastyc2 ie czcząkelkie sw e św ięto 
dodatkowymi zofwiązaniami p ro 
dukcyjnymi. Nafali realizacji no
wych zfbowiąza w y ras ta ją  now i 
ludzie, frzodow iy pracy, rac jona
lizatorzy

Równfcż am b ją  robotników  b u 
dowlanych zatrfn ionych na budo- 
Wach pifemyslcrych i ZOR jes t do
rów nać ślu sanm  i m echanikom , 
to karzo*. frezeom i szlifierzom  fa
bryk rrtftalowjh.

Już perwsz’ dzień trw an ia  w a rt 
budiwie Z)R w Chełm ie przy- 

niósj dskonai rezu lta ty . G rupa 
b ło n ia  ty  S taisław a Dudzińskiego 
0s‘Qgnęh 280"/i norm y, co jes t pew - 
" eSo rd z a ju  ekordem  na te j bu - 
c°wie. Tajemnca tego rekordu  jest
Prosta.

Ob. EJdzfńsd docenia przodujące 
Metody 'adzifekie w pracy, poprzez 
n^ejscoe kito P rzy jaźn i Polsko-

Konunikat
Pań^wowej K om isji  
Planoania Gospodarczego
0  w y o n o n i u
Karod^ego P»anu Gaspodarczego 
w IHkwariale 1952 i.

WedłS tym czasow ych danych w y
konani* Narodowego P lanu  Gospo
darcze? w I I I  kw arta le  1952 r. 
przedstYriało się następująco:

I  WYKONANIE PLA N U  
PR Ó U K C JI PRZEM YSŁOW EJ
Prodkcja globalna przemysłu so- 

cjalistjanego wzrosła w I I I  kw ar
tale 192 r. o około 21% w porów
naniu : III kwartałem 1951 r. P lan 
produkji globalnej według wartości 
w cen£h niezmiennych został wy
konany ogółem w 96,7%, a plan na 
°kres życzeń — wrzesień 1952 r. w
88,9%,

W kw arta le  br. niektóre ml- 
^■steraKa nie w ykonały w  pełni za
dań pimu w zakresie produkcji ar- 
ty ’:ułóV przem ysłow ych. W szczegól
ności M inisterstwo H utnictw a nie 
w ykonło w pełni zadań planu w 
zakresł produkcji hutnictw a żelaza, 
M inistfstw o Przem ysłu  Chemiczne
go w ^k res ie  produkcji kw asu s ia r
kowego sody i nawozów sztucznych, 
Ministerstwo Przem ysłu  M aszyno
wego v  zakresie obrabiarek do me
tali, jhn isterstw o P rzem ysłu  Lek
kiego w zakresie produkcji n iektó
rych fodzajów tkan in  bawełnianych
1 cementu, M inisterstwo żeglugi w 
Zakresie połowów ryb morskich.

W  HI kw artale  br. osiągnięto 
produ»cję większą n ii  planow aną 
między innymi w zakresie rud cyn
ku, oł°wiu rafinowanego, soli ka- 
n^ennej, parowozów, wagonów oso
bowych, sam ochodów osobowych, 
c!1gniKów, superfosfatu  m ineralne
go, włókna ciętego, tkan in  lnianych, 
tkanin  jedwabnych, pończoch steelo- 
nowych, skarpe t męskich, obuwia, 
mebli giętych, szkła, mleka, mąki 
•ytnlej 1 innych artykułów  przem y-
*łof*ych.

(C iąg dalszy n a  s tr. 2) t ‘ '

Radzieckiej zapoznał się z radziecki
m i m etodam i pracy przy betonow a
niu i w łaśnie dzięki tem u, jak  sam 
stw ierdza — mógł w raz z całą b ry 
gadą osiągnąć tak  w ysoki procen t 
przekroczenia norm y.

Nie pozostają w  ty le  m urarze. 
Brygada S tecia zw iększyła ' p rocent 
w ykonyw anej norm y ze 120 na 180. 
Również b rygada F iu ta  zwiększyła 
sw oją norm ę do 180"/#.

Obydwie brygady w ram ach  za
ciągniętej w arty  podpisały um ow ę o 
w spółzaw odnictw ie międizybrygado- 
wym.

B rygada cieśli pracu jących  na  te j 
sam ej budow ie postanow iła rów nie 
godnie uczcić św ięto W ielkiej R e
wolucji. Zobowiązała się więc w szy
stk ie  sw oje prace  w ykonać tak , by 
m urarze mieli na czas przygotow a
ne rusztow ania pod budow ę p a rte 
ru. Poza tym  cieśle postanow ili w y
kończyć w szystkie prace przy now o- 
w ybudow anym  hotelu  robotniczym . 
P rzy realizacji tych zobow iązań b ry 
gada cieśli osiągnęła 2007o norm y.

P r l r t ń  c i f  N owym i zobow ią-
U U D I I S K  zaniam i i zaciąg

nięciem  w art produkcyjnych  czci 
zbliżającą się XXX V  rocznicę W iel
k iej R ew olucji Październikow ej k la 
sa robotnicza W ybrzeża gdańskiego.

Dotychczas załogi 21 fdbryk, za
kładów  pracy, stoczni 1 przedsię
biorstw  budow lanych W ybrzeża za
ciągnęły w arty  produkcyjne, by w y
razić sw ą miłość do Związku R a 
dzieckiego i w ielkiego wodza m ię
dzynarodow ego p ro le ta r ia tu —Józefa 
S talina.

Poznań

Liczne w arty  p ro 
dukcyjne dla ucz

czenia XXXV rocznicy W ielkiej 
Socjalistycznej R ew olucji Paździer
nikow ej zaciągają dalsze załogi za
kładów  p racy  w  Szczecinie.

M. in. do w a rt stanęły  pracow 
nice N adodrzańskich  Zakładów  
Przem ysłu Odzieżowego. Pierw sza 
zaciągnęła tu  w a rtę  brygada ZM P- 
owska n r  232. „P ragniem y godnie 
uczcić XXX V  rocznicę zw ycięskiej 
Rewolucji Socjalistycznej — mówiła 
brygadzistka Zofia P rusków na. — 
Nie zapom inam y nigdy, że ludzie 
radzieccy w czasie osta tn ie j w ojny 
przelew ali k rew  za naszą wolność. 
Chcemy zadokum entow ać sw oją 
wdzięczność i przyjaźń  dla K raju  
Rad“. B rygada ta  podczas w art po
stanow iła w ykonyw ać po 21 sztuk 
kom binezonów dziennie ponad plan.

O coraz liczniej
szym zaciąganiu 

w art p rodukcyjnych  dla uczczenia 
XXXV rocznicy R ew olucji Paź
dziernikow ej m eldu ją  ludzie p racy 
Poznania. W ślad za robotnikam i 
budow lanym i, k tó rzy  p ierw si w  Po
znaniu zaciągnęli w arty , poszły za
łogi dalszych zakładów  pracy. W 
ciągu dwóch dni w a rty  zaciągnięto 
w 47 zakładach.

M. in. na w artach  produkcyjnych 
etanęło 550 robotnic i robotników  
Zakładów  Przem ysłu Cukierniczego 
„G oplana". Postanow ili oni u trzy 
mać, a  naw et podnieść wysoki po
ziom produkcji, uzyskany podczas 
realizacji Zobowiązań dla poparcia 
Program u W yborczego F ron tu  N a
rodowego i uczczenia X IX  Zjazdu 
KPZR. I tak  pracow nicy działu k a r
m elam i pośtanow ili podnieść swą 
w ydajność o dalsze 3%, d raże tk ar- 
ni, o 10%, a zaw ijaln i o 50/o. R obot
nice zatrudnione w ekspedycji po
stanow iły zapakow ać dodatkow o 20 
ton cukierków .

W arty  produkcyjne pełni rów nież 
w ielu czołowych robotników  indy 
w idualnie.

Ludzie, którzy wyrsśM w akcji wyborczej

B rygadier, J a n  Drozd, w iele m oże 
pow iedzieć o T ech n iczn e j O bsłudze 
R oln ic tw a w L u b lin ie , gdyż je s t jed 

nym  z n a js ta rszy ch  je j pracow ników . 
Jak o  dośw iadczony fachow iec c h ę tn ie  
dzieli się w iadom ościam i z m łodszym i 

kolegam i. Edw ard Flis, d z iew ię tn as to 
le tn i ZM P-owiec, wiele od niego sko
rzystał. Po ku rs ie  m echan ików  w ar
szta tow ych  p ra c u je  ty lko  przy t r a k 
to ra c h  typów  radz ieck ich . Czy wy
w iązu je  się dobrze ze swoich obo
w iązków ? N ajlepsza odpow iedzią je s t  
p rzek roczen ie  w Czynie W yborczym  
no rm y  w 218 «/0. Ale Edw ard F lis po
w iada, że to  jeszcze n ie  wszystko. W 
dalszym  c iągu  p r a g n i e  dokształcać się 
i zapoznaw ać  z radz ieck im i m e to d a
m i pracy . A poza tym  „odgraża  się“ , 
że 218 o/fl to  dop iero  początek .

O Alicji Ja ro sz  m ów ią  i n a  p ierw 
szej i n a  d ru g ie j zm ian ie . Bo na  
p ierw szej opiekow ał się n ią  m a js te r  
S tan is ław  Ł ukow ski, n a  d ru g ie j zaś 
S ta n is ław  Jeż . ż e  ta  o p iek a  i pom oc 
w yszła je j  n a  dobre , św iadczy fa k t, 
że po p ięc iu  m iesiącach  p racy  w TOR 
d a je  sobie doskonale  rad ę  z ta k  skom 
plikow anym i m aszy n am i ja k  w ie rta r
ka  czy freza rk a . Ba, k ie row n ic tw o  nie 
obaw ia się pow ierzać je j co raz  pow aż
n ie jszy ch  robó t.

A sam a  Jaro szó w n a?  Z dobyła  z a 
wód, d aw n ie j jed y n ie  d o s tęp n y  d la  
m ężczyzn, pok o ch ała  go i za n ic  n ie  
zam ien iłab y  go n a  in ny . W rea lizac ji 
zobow iązań n a  cześć w yborów  i X IX  
Z jaz d u  W K P (b) w yróżn iła  się w yra

żając  w ten  sposób swą wdzięczność 
d la  Ludowej O jczyzny.

To sam o m ożna pow iedzieć o 
ZM P-owcu R yszardzie Paprock im . f>o 
n ied aw n a  jeszcze pracow ał na  to k a r
n i, potem  zosta ł p rzen iesiony  na s z li
fierkę . Z apoznan ie  się z m aszyną  
trw a ło  k ró tko .

— Z ło te  ręce — m ów ią o n im  
koledzy.

Bo ta k  ja k  Paprock i o sz lifu je  wał 
korbow y, n ic  w ielu m echan ików  w 
TOR potrafi* A trzeba  jeszcze po d 
kreślić , że Paprock i zaw ziął słę na 
n o rm y . Dwie i pół d z ien n ie  wykony 
w al n a  cześć wyborów.

Vieinamska armia ludow a  
odnosi nowe sukcesy

Im p erialiści f i a n c u s c y  w y c o f u ją  się z  p r o w .n c ji  P l iu y e n
PE K IN  (PAP). — Dowództwo 

vietnam skiej arm ii ludow ej ogłosiło 
kom unikat, w którym  stw ierdza, że 
w okresie od 15 do 25 pnździernika 
włącznie w ojska ludow e r.dnlosły w 
V ietnam ie północnym  znaczne suk
cesy w w alkach z oddziałam i f ra n 
cuskiego korpusu ekspedycyjnego. 
N ieprzyjaciel s trac ił w  zabitych, 
rannych i w ziętych do niewoli 
przeszło 1.500 żołnierzy i oficerów. 
W ojska ludow e zdobyły 8 dział, 34 
moździerze, 377 karab inów  m aszy
nowych, 800 karab inów  ręcznych 
l am unicję.

W ojska ludow e wyzwoliły znacz
ny obszar p row incji Phuyen a n

BOLESŁAW BIERUT

Socjalizm -  to postęp i rozkwit
M O SK W  A (P A P ). W  dniu 3 bm. ukazał się w  „Prawdzie" artylcul przewodniczącego K C  Polskiej 

Z je d n o c z o n e j  Partii R obotn iczej Bolesława Bieruta pt.  „Socjalizm  —  to postęp i rozkw it“ .

P odajem y tekst a rtyku łu :

W przededniu  35-lecia W iel
kiej Socjalistycznej Rewolucji — 
serca i.u m y sły  setek milionów ludzi 
na całym  świecie zw racają się ku 
Związkowi Radzieckiem u potęż
nej i w spaniałej ojczyźnie narodów  
radzieckich, k tó ra  stała się wzorem, 
nadzieją, o tuchą w szystkich ludzi, 
w alczących z uciskiem i nędzą. Ku 
w ielkiem u Związkowi Radzieckiemu, 
k tóry  urzeczyw istnił m arzenia n a 
rodów w yrw anych z jarzm a k ap ita 
lizmu. zw racają się dziś myśli i 
uczucia w szystkich narodów  wa!cz§ 
cych o pokój, wolność i niepodle
głość.

W atm osferze uczuć szczególnie 
podniosłych 1 niezw ykłych czcić bę
dzie 35 rocznicę W ielkiej Rewolucji 
Październikow ej w olny naród pol
ski, k tó ry  zjednoczony pod sztanda
ram i F rontu  Narodowego, odniósł w 
dniu 26 października olbrzym ie zwv 
cięstwo wvborcze — pierw sze w h i
storii Polski zw ycięstwo idei jedno
ści m oralno-politycznel narodu, k tó 
ra  przeniknęła do św iadom ości przy
tłaczającej większości narodu.

Trzydziestą p ią tą  rocznicę Rew o
lucji poprzedził i w iąże się z nią 
nierozerw alnie X IX  Zjazd K PZR — 
zjazd o w ielkim św iatow o-historycz- 
nym  znaczeniu. Ż adne jeszcze w y-

darzenie w m iędzynarodow ym  życiu 
politycznym  po drugiej w ojnie świa 
tow ej n ie  odbiło się w świadomości 
mas, w ich przeżyciach i uczuciach 
z taką  siłą, jak  obrady tego Zjazdu. 
Z trybuny  Zjazdu, przed zam knię
ciem jego obrad, rozbrzm iały po
przez św iat cały doniosłe historycz
ne słowa tow arzysza SUilina, sk ie
row ane do bratn ich  partii kom uni
stycznych i robotniczych, słowa pod 
noszące na duchu 1 pobudzające 
mvśl, m obilizujące do w alki o po
kój, o dem okrację, o wolność i n ie
zawisłość narodow ą.

Jasny , p rzejrzysty  obraz ściera ją
cych się z sobą obecnie w skali 
św iatow ej sił i dążeń uw ydatniła z 
n ieodpartą siłą myśli nowa, epokowa 
praca tow arzvsza S talina, opubliko
w ana w przeddzień XTX Zjazdu pt. 
„Ekonomiczne problem y socjalizm u 
w ZSRR". P raca ta, jak  i przem ó
w ienie zjazdowe, w iążą się jak n a j
dobitn iej zarów no z m om entem  
pierwszego zwycięstwa „brygady 
szturm ow ej" św iatow ego ruchu re
wolucyjnego w roku 1017, k tóre za
początkow ało zasadniczy zw rot w 
dziejach powszechnych ludzkości, 
jak  i z podstaw ow ym i problem am i 
walki wyzwoleńczej mas p racu ją 
cych całego św iata w chwili obec
nej. W w ypowiedziach towarzysza

Stalina i w  całokształcie obrad XIX 
Zjazdu uw ydatniona została ze szćze 
gólną siłą  i musi przeniknąć głębo
ko do św iadom ości narodów  przeło
mowa rola W ielkiej R ew olucji Paź
dziernikow ej w dziejach ludzkości 
oraz w życiu m as pracujących 
wszystkich narodów , w alczących o 
wyzwolenie.

Po X IX  Zjeździe, po historycznym  
przem ów ieniu tow arzysza Stalina 
serca setek  m ilionów ludzi we 
w szystkich zakątkach św iata zabiły 
raźniej, m ocniej, radośniej. Nigdy 
jeszcze m asy pracu jące całego świa 
ta nie m iały przed sobą tak  jasnej 
perspektyw y, tak wielkiego poczucia 
swej siły, tak  nieugiętej w iary  w 
ostateczne zwycięstwo swej spraw y

1 .
W październiku 1917 roku rew o

lucja p roletariacką zwyciężyła w 
jednym  tylko k ra ju , który  stanow ił 
najsłabsze ogniwo w system ie im 
perializm u. Był to k ra j, na którego 
obszarze obejm ującym  1/6 część 
globu egzystowało w w arunkach 
ucisku i eksploatacji przez p an u ją 
ce klasy społeczne około 60-ciu n a 
rodów o różnym poziomie gospodar 
k i i ku ltu ry .

(C iąg dalszy na  s tr. 3) . j j ,  ,

In. pow iaty  V an Czan, T han  Uyen 
1 Yen Bai. W yzwolony tb sza r m<i 
BO km szerokości oraz ok. 150 km 
długości i ciągnie się od lewego 
brzegu rzeki C zarnej do praw ego 
brzegu rzeki Czerwonej.
Ludność m iejscowa wszędzie w ita 

ła entuzjastycznie w kraczające, od
działy a rm ii ludow ej. Na w yzwolo
nych obszara th  zaczęły już działać 
o rgana w ładzy ludow ej.

>  W  A kademii N auk ZSRR od
było się uroczyste wręczenie dyplo
mów i odznaczeń licznej grupie lau
reatów  N agród Stalinowskich w 
dziedzinie nauki I wynalazczości za  
rok 1951. W śród laureatów  znajdu ją  
się w ybitni uczeni, robotnicy - no
w atorzy.

>  Po rewizji przeprow adzonej w 
Banku Polskim  P liO  w Paryżu, po
licja francuska dokonała najścia ua 
redakcje i adm inistracje  dem okra
tycznych pisni w ychodźstwa polskie
go we F rancji „G azeta Polska** i 
„Polska i Sw iat“.

Rewizje te  wywołały powszechne 
oburzenie wychodźstwa oraz, opinii 
publicznej we Francji.

Eisenhower 
prezydentem US&

NOWY JO R K  (PAP). — Ju ż  na 
podstaw ie ogłoszonych dotychczas 
niepełnych w yników  w yborów agen 
cje prasow e i dzienniki am erykań 
skie doniosły, że zwycięstwo odniósł 
kandydat repub likańsk i — E isenho
wer. W edług w yników  z 109.025 
obwodów na ogólną liczbę 143 78:; 
obwodów E isenhow er uzyska! 
26.169.653 głosy wyborców, a S te- 
venson — 21.208018 głosów. Zw y
cięstw o E isenhow era uw&żane jest 
za pew ne w  39 stanach , gdzie zdo
był on 442 głosy elektorów , podczas 
gdy Stevenson zwyciężył w  9 s ta 
nach, zapew niając sobie 89 głosów 
elektorów . Do w yboru na stanow i
sko prezydenta w ystarcza uzyskania 
266 głosów elektorów . Powyższe 
w yniki pochodzą z godziny 13 w ed
ług czasu G reenwich. C ałkow ite w y
niki oficjalne n ie  są  jeszcze m aiiu .
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W obozie agresorów narastają sprzeczności
Na catym śwfecie psfęgufe się nienawiść narodów

do a m e r y k a ń s k ic h  im p e r ia l i s tó w
BERLIN (PAP). — A gencja ADN donosi, że tygodnik  „Freies E u

ropa*. ukazujący się w Trizonii i w Szw ajcarii, zam ieścił artyku ł, 
w  którym  zw raca uw agę na  w zrasta jącą  falę  nastro jów  an ty am ery k ań - 
skich na  całym  świecic.

Dnia 3 bm  to sali C.nrnizonnwego K h ibn  O firer,go „dbylo  sfc p lenar
ne posiedzenie W ojew ódzkiego K om ite tu  F r o n ty rfK}ou,egci ^  Lubli

n ie. — Wa zdjęciu; prezyd ium  i0„ ^ .

W Niemczech zacodnlch
w y d a r z e n i a  r o z w i j a j ą  ^ n i e  t a k  
iok prcyrę tego nireiykońscy p o d r z e  vrt>ienni 
— siv; erdza Wilhelm Pleck na Scî ch »?riwd^«

MOSKWA (P A P ). — Nn lam ach „P raw dy“ la7a |  się a rty k u ł 
przew odniczącego N iem ieckiej Socjalistycznej P a r ty jn o ś c i ,  Wilhelma 
P iecka.

P ism o podkreśla, że opór przeciw 
ko polityce im perializm u am ery
kańsk iego  przybiera szczególnie 
w ielk ie  rozm iary w Niemczech za* 
chodnlch,

W Azji — pisze tygodnik — n a
s tro je  an tyam erykańsk ie  w ystępują 
ze szczególną *iią w Japonii,

Fala an tyam erykanizm u w N iem 
czech zachodnich rzuca naw et po
w ażny cień na w zajem ne stosunki 
m iędzy W aszyngtonem  a Bonn. Po
dobne zjaw isko d a je  się zaobser
w ow ać rów nież w e F rancji, W ło
szech. Belgii, A nglii, A ustrii, k ra 
jach  skandynaw skich  i in.

• • •

PARYŻ (PAP). — G enera ł angiel
sk i Fuller, jeden  z  teoretyków  
„w ojny to ta lnej" , k tó ry  u trzym uje  
b lisk i k o n tak t z am erykańsk im i ko
lam i w ojskow ym i i odw iedził o s ta t
n io  W aszyngton, udzielił w yw iadu 
p ism u am erykańsk iem u „Us News 
and  W orld R eport", w  k tó rym  ode- 
y.wal się bardzo  lekcew ażąco o 
w artości F rancji jako  sojusznika w 
b loku  a tlan tyck im . W w yw iadzie 
tym , p rzedrukow anym  przez p a ry 
sk i „M onde", F u lle r ośw iadczył m. 
in .:

„Jestem  zw olennikiem  zbrojeń 
niem ieckich. U w ażam , że N iem cy i 
H iszpania m ogą stafc s!ę cennym  
sprzym ierzeńcem . N atom iast F ran 
cja je s t w  obecnej chw ili cięża
rem ..."

D alej F u lle r  w yraża  pogląd, że 
począw szy od roku 1370 sy tuacja  
F ran c ji s ta je  się coraz bardziej n ie
ustab ilizow ana, a jednocześnie za
obserw ow ać można zm niejszanie się 
je j potęgi m ilita rnej.

„M onde" ch arak te ry zu je  te  w yw o
dy F u llera  jako  „w ręcz niezw ykłe" 
W ydaje się — pisze dzienn ik  f ra n 
cuski, że ten  w ybitny  specjalista  
ang ielsk i posiada n iezm iern ie  og ra-

(Ciąg dalszy ze s tr. 1) 
W ydajność p racy  w przem yśle so

cjalistycznym  Uczona w edług w ar
tości produkcji jia jednego pracow 
nika g rupy  przem ysłow ej w zrosła 
ogółem o około 14% w porów naniu 
z XXI k w arta łem  1051 r.

II. IN W ESTY C JE 
I BUDOW NICTW O

N akłady  inw estycyjne, zrealizo
w ane w gospodarce narodow ej w 
okresie styczeń — w rzesień 1952 r. 
osiągnęły w cenach porów nyw al
nych poziom o około 26% wyższy 
niż w  odpowiednim okresie ub. r. 
W edług stanu  na dzień. 30.IX. 1952 r. 
w ykonanie p lanu Inw estycyjnego 
osiągnęło 61.5% planu rocznego.

P lan  Drodukcji budowlano - m on
tażow ej na  I I I  k w arta ł 1952 r. zo- 
r.tał w ykonany przez przedsiębior
s tw a budowlano - m ontażow e ogó
łem  w około 102%.

III . ROLNICTW O 
W edług w stępnych szacunków  plo

ny  ży ta  ksz ta łtow ały  się na  ogól na 
poziomie zbliżonym do plonów z ro
ku  ubiegłego. P lony pszenicy. Jęcz
m ienia 1 owsa były średnio o około 
10% w iększe niż w  roku ubiegłym . 
P iony  bu raka  cukrow ego w edług 
oceny ap a ra tu  kon trak tu jąceg o  są 
w yższe o około 12% w porów naniu 
z rokiem  ubiegłym . W okresie sp ra 
wozdawczym nastąp ił dalszy w zrost 
m echanizacji rolnictw a. Liczba tr a k 
torów  w całym  rolnictw ie (w  prze
liczeniu na tra k to ry  o mocv 15 KM) 
w edług stanu  na dzień 30.IX 1952 r. 
w zrosła o około 33% w porów naniu

USA zwalniają
ju n o ń sk ic h  
zbrodniarzy wo‘ennych

MOSKWA (P A P ). — A gencja 
T A SS donosi za  dziennikiem  „A sa- 
h i“ z Tokio, iż japońskie m in ister
stw o sprawiedliw ości otrzym ało  we 
w to rek  od am basady  am erykańsk iej 
zezwolenie n a  wypuszczenie na  wol
ność Jeszcze czterech zbrodniarzy 
w ojennych.

A  — 3 — 22276

niczone w iadom ości z h is to rii w spół
czesnej.

*  *  •

GENEWA (PAP). — Na odbyw a
jącej się w G enew ie VII konferencji 
uczestników  „porozum ienia ogólne
go w sp raw ie  ta ry f celnych i h an 
d lu" doszło do ostrych  w ystąpień 
przeciw ko polityce S tanów  Z jedno
czonych, ogran iczan ia  ek spo rtu  z 
k ra jów  europejsk ich  i W spólnoty 
B ry ty jsk ie j.

Jak  donosi „N eue Z u r th e r  Zei- 
tu n g “, H olandia  postanow iła chw i
low o w strzym ać w ykon -mie sw ych 
zobow iązań wobec USA oraz zm niej 
szyć w roku przyszłym  Im port m ą
k i pszennej ze S tanów  Z jednoczo
nych co na jm n ie j o 57 tysięcy ton.

D elegat N ow ej Zelandii ośw iad
czył na konferencji, że ograniczenie 
im portu  przez USA naraziło  jego 
k ra j na s tra ty  w  wysokości 14 m i
lionów  dolarów . D elegat ten dodał, 
że p rzedstaw i sw em u rządow i m e
m orandum  w sp raw ie  podjęcia k ro 
ków odw etow ych przeciw ko am ery 
kańsk ie j polityce ogran iczan ia  im 
portu.

D elegat W. B ry tan ii podkreślił, że

W e F ran c ji w  przygotow aniach 
do K ongresu uczestniczą najszersze 
w arstw y  społeczeństw a francusk ie
go. W raz z organ izacjam i dem okra
tycznym i 1 postępowym i biorą w 
nich udział lokalne organ izacje  1 
osoby, k tó re  daw niej s ta ły  n a  ubo-

z odpowiednim okresem  roku  ubie
głego. Państw ow e Ośrodki M aszy
nowe 1 Państw ow e G ospodarstw a 
Rolne o trzym ały  znaczne ilości no
woczesnych m aszyn 1 sp rzę tu  rolni
czego.

W edług danych M inisterstw a R ol
nictw a liczba spółdzielni produkcyj
nych na  koniec II I  k w arta łu  br. 
osiągnęła — 4.215 spółdzielni.

IV. OBRÓT TOWAROWY
O broty handlu uspołecznionego na 

szczeblu detalu łącznie z żywieniem 
zbiorowym w zrosły w II I  kw artale  
br. w  cenach porów nywalnych o 
około 3% w porów naniu z odpowied
nim okresem  1951 r.

D elegaci k ra jó w  b loku am erykań 
sko -  angielskiego usiłow ali w  dal
szym ciągu usp raw ied liw ić b a rb a 
rzyńsk ie  trak tow an ie  koreańskich  i 
chińskich jeńców  w ojennych przez 
dow ództw o am erykańskie. S tara li 
się oni narzucić  K om isji Politycz
nej am erykańsk i p ro jek t rezolucji 
w  sp raw ie  K orei - r  co się rów na 
uniem ożliw ieniu osiągnięcia porozu
m ienia w spraw ie pc’ożenia kresu 
w ojnie w Korei.

Delegaci K anady, T u rc ji i P eru  
przem aw iali w  K om isji Politycznej 
według z góry ustalonego szablonu. 
N ajp ierw  w ygłaszali k ilka ob łud
nych frazesów  na  tem a t swego rze 
komego „przyw iązania do  spraw y

polityka protekcjonizm u, up raw iana  
przez rząd S tanów  Zjednoczonych 
hie ty lko w yrządza s tra ty  k rajom  
eki-portu jąiym , lecz grozi rów nież 
zachw ianiem  rów now agi ekonom icz
nej i finansow ej na rynku  św iato
wym P ro test przeciw ko polityce 
am erykańsk ie j złożył rów nież przed 
staw iciel Danii.

* •  •
MOSKW A (PAP). — A gencja 

TASS donosi z K araczi, powołują'- 
się  na ęUiennik „Im roz", że am ba
sador am erykańsk i w D e'hi — ESow- 
les w ystosow ał do rządu h in d u 
skiego m em oriał, w k tó rym  poleca 
przekazać do w yłącznej dyspozycji 
am erykańsk ich  oficjalnych i nie
oficjalnych „ekspertów " w szystkie 
sum y, k tó re  Ind ie  o trzym ały  w ra 
m ach „4-go punk tu  p rogram u T ru - 
m ana" oraz sum y z ty tu łu  osta tn ie j 
pożyczki. Równocześnie Bowles za
żądał, by sp raw ą  rozpa trzen ia  p ro 
jektów  h indusk iej P aństw ow ej K o
m isji P lanow ania za ję li się w yłącz
nie, „eksperci" am erykańscy .

D ziennik „Im roz" podkreśla , że 
am erykańska polityka opanow yw a
nia życia gospodarczego Ind ii budzi 
w społeczeństw ie h indusk im  pow 
szechne oburzenie i spo tyka  s ię  z 
coraz silniejszym  oporem  kół gospo
darczych i  bardzie j p rzew idujących 
polityków .

czu od ruchu obrońców pokoju.
Sekcje autonom icznego zw iązku 

zawodowego nauczycieli w dep a rta 
m entach B ure, Isere, Vienne 1 M ar
ne uchw aliły rezolucje, w których 
ośw iadczają, że poprą aktyw nie przy  
gotow ania do K ongresu.

Do jak  najak tyw niejszego  udziału 
w przygotow aniach do K ongresu 
N arodów  w Obronie Pokoju  w ezw a
ła  g rupa  w ybitnych francuskich  a r 
tystów  filmowych, te a tru , rad ia  l te 
lewizji,

P ra sa  donosi, że rad a  stw orzonego 
niedawno zrzeszenia b. uczestników  
w ojny 1 ruchu oporu zw róciła się do 
w szystkich członków zrzeszenia z 
w ezwaniem  poparcia przygotow ań 
do K ongresu Narodów,

Zgodnie z uchw ałą francusk iego  
K om itetu Obrońców Pokoju  w ok re
sie poprzedzającym  K ongres w ca
łej F rancji odbyw ają się masowe 
zebrania pod hasłem  w alki o pokój.

* * *

RZYM (P A P ). — W  całych Wio 
szech w  ram ach  przygotow ań do 
K ongresu N arodów  w Obronie Po
koju odbyw ają się m an ifestacje  pod 
hasłem  w alki o  pokój. Liczne zeb ra
nia 1 konferencje odbyły się już we 
Florencji 1 w  całej prow incji. W Bolo
nii liczne m an ifestacje  zorganizow ał 
Związek K obiet W łoskich.

poko ju1*, następn ie  oznajm iali, że 
n ik t nie może przeczyć, iż jeńcy m a
ją  praw o do repa triac ji, a  w  końcu 
próbow ali, przy pomocy na jroz
m aitszych chw ytów  sof i stycznych, 
bronić stanow iska dow ództw a efflf- 
rykańskiego, które, naru sza jąc  w 
b ru ta ln y  sposób naje lem en tarn ie jsze  
zasady p raw a m iędzynarodow ego, 
odm aw ia Jeńcom praw a pow rotu  do 
ojczyzny.

Dopuszczony przez blok am ery
kańsko -  ang ielsk i do udziału  w 
pracach Kom isji Politycznej delegat 
k lik i lisynm anow skiej zdem askow ał 
w swoim cynicznym  przem ów ieniu 
kom edię, ja k ą  usiłow ali odegrać 
przedstaw iciele S tanów  Z jećnoczo-

A nalizując sy tuację  w  Niemczech 
zachodnich W ilhelm P ieck  pisze:

Głównym oparciem  dla polityki 
zd rady  żyw otnych interesów  narodu 
niem ieckiego, zdrady, k tó ra  pogłę
bia się w zw iązku z planow aną ra 
ty fik ac ją  m ilitarystycznych układów  
bońskiego i parysk iego  — je s t reak 
cyjny kap ita ł monopolistyczny 1 jun- 
kerstw o. U kłady m ilitary  styczne 
prow adzą do dalszej faszyzacji re
żim u politycznego w N iemczech 
zachodnich i tym  sam ym  do wzmo
żenia te rro ru  przeciw ko w szystkim  
siłom dem okratycznym , opow iadają
cym się za pokojem  1 pokojowym 
zjednoczeniem  Niemiec.

A le w ydarzenia rozw ijają się nie 
tak . jak  tego  p rngną am erykańscy 
podżegacze w ojenni i ich lokaje za
chodnio - niem ieccy.

Pod wpływem nastro jów  m as lu
dowych w zm aga się ferm en t rów
nież w partiach  bnrżnazyjnych I w 
partii socjaldem okratycznej. Opozy
c ja  wobec polityki adcnauerow sklej 
u jaw nia  się obecnie silniej niż kie
dykolwiek. W rezultacie, mimo sil
nego nacisku  ze strony  A m eryka
nów 1 A denauera, ra ty fik ac ję  uk ła
dów bońskiego ł paryskiego w Bun
destagu  ciągle odracza się. Było by 
rzeczą n iesłuszną przeceniać ten 
fak t, lecz nie należy go również nie 
doceniać jak o  św iadectw a powszech
nego negatyw nego ustosunkow ania 
się do układów  w ojennych ze strony 
m as ludowych, dom agających się 
jedności i lokoju.

D ecydującą rolę w  rozszerzaniu  w 
Niemczech zachodnich w alki o Jed
ność 1 pokój odgryw a ogólnonlemlec- 
ka  polityka NRD, O piera się ona na 
konsekw entnej pokojow ej polityce 
Związku R adzieckiego.

W dalszym  ciągu Wilhelm Pleck 
podkreśla sukcesy rozw oju politycz

nych i  ich poplecznicy w  dziele 
ag res ji w  Korei, k tórzy  podczas 
om aw iania zagadnienia ko reańsk ie
go w Zgrom adzeniu Ogólnym  i  w 
K omisji Politycznej udaw ali, że d ą 
ż ą -d o  zaw arcia  rozejm u i  do przy
w rócenia pokoju w Korei. D elegat 
kliki lisynm anow skiej naw oływ ał do 
kontynuow ania w ojny w K orei i 
przyznał w istocie rzeczy, że przez 
..zjednoczenie K orei" rozum ie zagar
nięcie obszaru K oreańskiej R e p u b li
ki Ludowo -  D em okratycznej przez 
lisynm anow skich opraw ców .

„Przypom inam  — ośw iadczył de
legat Li ?y n -m an a , zw racając  się do 
przedstaw icieli bloku am erykańsko- 
angielskiego — że w alka nie jest 
skończona I że rozstrzygnięcie nie 
jest dziś bliższe niż było rok tem u i 
będziem y w alczyli aż  do końca, aż 
do zw ycięstw a 1 do całkow itego 
zjednoczenia Korei. T ylko w  tym 
w ypadku ONZ osiągnie w K orei te 
cele, do jak ich  a n ie rz ą “,

nego, ekonomicig-o i kulturalnego 
NRD, sukcesy, ę e sta ty  lię moż
liwe w w ynikuwyclęstwa A rm ii 
Radzieckiej i k o ^ wentnpfO reali
zow ania przez ^(jzieckie w ładze 
okupacyjne z a sa ^ w a d u  poczdam
skiego. Tym t l i ł b y  się, iż Nie
m iecka Republik) D em okatyczna 
odgryw a z g r u n t u j ą  rolę n it Re
publika F edera lna ,e NKI> ta la  się 
trw a łą  bazą z je d z o n y c h  nieza
wisłych, m iłującycłpokój i demo
kratycznych Niemie

Pod itierownlctwn Nienlecklej 
Socjalistycznej P a r t Jednoci kla
sa robotnicza w sojtzi! z racu ją- 
cym chłopstw em  1 n teligecją  — 
pisze w zakończeniu ieck —w alczy
o dalsze w zm ocnień N ieiiecklej 
Republiki D em okratcznej. o Jej 
ekonomiczny rozwój, a dalsy roz
wój życia kulturalnej). P q,oż» to  
N iem ieckiej Fteput>lic< Demcuratyca. 
nej, jako trw a łe j b&ie oglnonie* 
mleckiej walki o zjedioczont m iłu
jące pokój, demokraty«zne, tezależ- 
ne N iem cy w lepszym wyonaniu 
je j h istorycznej misji.

Szczepienia ochronę
przeciw
p o m o r o w i  d rob iu

W A R SZ A W A  (P A P ). — V po 
c zą tk a c h  lis to p ad a  br. roz jezyna  
się  m aso w a  a k c ja  szczepień  ihron* 
nych p rzec iw  pom orow i drób, za* 
razie, p o w o d u jące j corocznie  n ie 
k tó ry ch  g ro m ad a ch  znaczne  i t r a ty  
w pogłow iu d rob iu . A k c ja  sz.epleń 
ochro n n y ch  t rw a ć  będzie dotortca 
g ru d n ia  br.

Szczepienia prow adzono będą 
przede w szystk im  w mlejsowo- 
ściach, w k tórych panuje pom- 1 w  
miejscowościach, leżących w pm ie- 
niu 15 km od nich.

Szczepienia przeciwpom orow prz* 
orow adza w ykw alifikow any p<sonel 
w eterynary jny  państw ow ych akia- 
dów leczniczych dla zw ierząt oraz 
Instruk torzy  hodowli drobiu.

Szczepień dokonuje się przy omo> 
cy doskonalej szczepionki, tz \  in . 
dyjskiej, bardzo skutecznej | u<jpar- 
n iającej drób na zarażenie na  >kre* 
6 —12 miesięcy.

Koszt szczepienia 1 sztuki robtu 
jest niewielki — wynosi zaldwla 
30 gr.

N a  z b r o j e n i a  p i e n i ą d z e  s; -
n a  oświatfę n ie  m a  
we Włoszech jest pwefzło 
7 milionów analfabetów

RZ • (PA P) N iedaw no "^ n d rn ia )  W 
W eronie (W iochy pó łnocno  * wacnod- 
n le ) ogó ln o k ra jo w y  z jazd  d r i lfcarzy. 
ak ich  Na z jeździe  tym  że w
w p o ró w n an iu  z  rok iem  l93r Uczba wy
d an y ch  książek  zm n ie jsz ?”1 s ,9 o 54  proe. 
Podczas gdy w ro k u  w ydano  W <553
książki — w ro k u  1950 W1*0 13 7^1 Produk  
nja p a p ie ru  gazetow ego w zrosła w porów na 
n lu  z rok iem  1938 w praw dzie o 40 p r o c , 
lecz wzros^ te n  zosto* całkow icie w chło
n ię ty  p rzez  bezw artościow e czasop ism a Hu 
s tro w a n e  ty p u  am erykańsk iego . Z m n ie j
szyła się  pow ażnie  liczba w ydanych k s ią 
żek nau k o w y ch , z dz iedziny  k u ltu ry  1 
s z tu k i, h is to ry czn y ch  u p .  S tw ierdzono  
da le j f a k t .  że l lc /b a  an a lfa b e tó w  we W ło
szech  w o s ta tn ic h  la ta ch  w cale się  n l t  
zm n ie jszy ła  A trz eb a  zaznaczyć, że w ro 
ku  1938. w edług ów czesnych d a n y ch , by
ło  we W łoszech Około 7,5 m ilio n a  &nal« 
labetów. _

Kom unikat Państwowej Komisji
Planowania Gospodarczego

o wykonaniu Narodowego Planu Gospodarczego
w III k w a r ta le  1 9 5 2  r.

Przed Kongresem Narodów
w Obronie Pokoju

P A R Y Ż  (PAP). Na ca łym  iw lec ie  trw a ją  przygotow ania  do K on
gresu Narodów w  O bronie P oko ju , k tó ry  zbierze się w  W iedniu  w  
grudniu  br.

Z obrnd Komfsiii Politycznej OffZ
Delegat kliki lisynmanowskiej mówi bez ogródek

na czym polega amerykański plan »zjeslnoczenia Korei«
MOSKWA (P A P ). —  J a k  donosi a Nowego Jo rk u  korespondent 

agencji TASS, przem ówienia w spraw ie  Korei przedstaw icieli krajów  
bloku am erykańsko  -  angielskiego na posiedzeniu Komisji Politycznej 
w  dniu 8 listopada dowiodły ponownie, że rząd Stanów  Zjednoczonych 
ora* rządy, k tó re  w raz z nim  biorą udział w in terw encji w Korei, są  
przeciw ne pokojowemu uregulow aniu zagadnienia koreańskiego 1 zam ie
rz a ją  prow adzić nadal ag resyw ną  w ojnę przeciwko narodow i ko reań 
skiem u 1 narodow i chińskiem u.



BOLISŁAW BIERUT

Socjalizm to postęp i rozkwit
(CI;/ dalszy ze s tr. 1 )

Wadzą radziecka w yrw ała uci 
•kane nardy z niewoli, zmieniła 
firuniu w runki ich życia, prze
kształciła aco fan y  p rz e d te m  gospo
darczo krl w k ra j bogaty i potęż
ny. podnKła gospodarkę 1 k u l‘“ £  
^szystkicl jego narodów na n ® 
■wyższy nciom rozwoju i ro zk w itu . 
Sukcesy tjdownictwa so c ja lis ty cz 
nego w zf*R. rosnąca siła naro d ó w  
radzieckie' opierających sw e  s to 
sunki na pwych Ie n in o w sk o -s ta li-  
nowskich zasad ach  w spó łżycia , na 
braterstw i i wza jemne.) pom ocy  — 
^y w ie ra łjp lb rz y m i w p ły w  n a  m a- 
«y pracuj,'e w szy s tk ich  k ra jó w , na 
W szystkie Jc isk an e  n a ro d y  św ia ta  i 
Pobudzały je  do  w a lk i w y z w o leń 
czej.
2** refersie n a 'p ie rw szy m  Zjeździe 

ZSR), 30 grudnia 1922 roku 
*owarzys z S talin  stw ierdził:

•....Widza radziecka m yśli Już 
n *e tyllo o swoim istnieniu, lecz 
r6wnież o przekształceniu się w 
P°wain; silę m iędzynarodow ą. 
Z(loIną |°  oddziaływ ania na  sy 
tuację m iędzynarodow ą 1 będącą 
w stan? zmienić ją  w Interesie 
m as pttcujących".

! Pod kjfowmictwem P a rtii K om u- 
r is ty c 7.nei pod wodzą tow arzysza 
Etalina vadza radziecka sta ła  się 
 ̂ r *ymi£siłą w pływ ającą na kształ 
°wanie się losów św iata  w im ię 

n a isłęble; pojętego in te rnac jona li- 
bP terskiej solidarności 1 

*“'eżnośc swoich in teresów  z in te 
resami pas p racu jących  na całej 
^ * zierrfkięj. Związek Radziecki 

0rz.Vsta w pełni z zaufania, sym - 
Patii ; piparcla b ra tn ich  partii ko- 
^Unistycnych i robotniczych.

Tow arfsz S talin  w swoim prze- 
^ów-ienii na X IX  Zjeździe pow ie
dział;

„Cerf® szczególna tego p opar
cia pócga na  tym , łe  wszelkie 
PoParce pokojow ych dążeń naszej 
Partii przez jakąkolwiek bratnią 
P ^ tię  oznacza zarazem poparcie 

wksnego narodu w jego wal-
o utrzymanie pokoju... Co się 

Tezy Związku Radzieckiego, to 
■*eSo interesy są  w  ogóle nieodlącz 

od spraw y pokoju na  całym  
f le c ie " .

ostatnim dziesięcioleciu, dzięki 
"^w y czrp an e j sile 1 n iezrów nanej 
®*̂ a rno§i narodów  radzieckich, w 
mi? zw cięstw a spraw y socjalizmu 

°raz brttersklej solidarności naro
dów wdezących o wolność, spełniły 
81 ? nalzieje szeregu narodów, a 
Przede wszystkim narodu polskiego, 
k tó remi przyniosła wyzwolenie z 
potw oriej niewoli faszystow skiej 
*w.vcięsta A rm ia R adziecka.

Toteż głęboki oddźwięk w  sercach 
rnHionóV ludzi znajdą  słowa tow a- 
rzysza Stalina wypowiedziane w hi- 
storyc^iym przem ówieniu na XIX 
Zjeźr)zj( K om unistyczne]  P artii

Radzieckiego:
wzięciu w ładzy przez na

szą jsrtię w 1017 raku i po »ym, 
gdy iartia podjęło renłne środki 
dla likw idow ania ucisku kapit? 
styrj(iego i obszarniczfgo, przed- 
stawciele bratnich partii, podzi- 
'viaj|C odwagę i sukcesy naszej 
P artl, nadali je j miano „brygady 
■*tuimowej“ światowego ruchu re
wolucyjnego i robotniczego.  ̂ Wy
s ł a l i  oni przez to  nadzieję, te  
*Ukc«sy „brygady szturm ow ej“ ul- 

sytuacji narodów jęczących pod 
Jarzmem kapitalizm u. S:jłteę»

P a r t ia  u sp ra w ie d liw iła  te
"ąd^eje, zwłaszcza w okresie dru- 
Kiej wojny Światowej, kiedy Zwią-
n. i l  » * PCki- rozgromiwszy nie- 
s*l i i  i  ja!>ońsUa ty ran ię  faszy- 
i a Ih  ń,i 'VVha'vi‘ narody E'rop.V 

" « » » » '» » • •  

'o w e j  E m lcn iio  w  sp o s , lb d °  
układ Sił w świecle, pohi,ri, Q4 L I /  
reg n»rodów do wejścia m  
^ w o le n ia  z pęt kapitalizm u / b u  
d°Wnictwa nowego życia

P o fr f»a j° ŚW‘atU narOĆy ra ^ 'e c k ie  ^ ja w iły  się nowe „brygady szt '
™°We". Towarzysz Stalin mówił o 
ly»n na X ix  Zjeździe:

„...było oczywiście brrdzo trml- 
"o *pełniać tę  zaszczytną rolę, do- 
P«ki istniała tylko Jedna jedyna 
•.brygada szturm ow a" I dopóki 
bluslała spełniać tę  aw engardow ą 
Jolę ni«ma) w osam otnieniu. Ale 
*k by)0- Obecnie sp rrw y  m ają 

**« *ujxłnle Inaczej.

Obecnie, gdy na obszarze od 
Chin i Korei do Czechosłowacji i Wę
gier pojawiły się nowe „łzturm ow e 
brygady" w postaci krajów  ludo
wo - dem okratycznych, — obecnie 
naszej partii łatw iej Jest walczyć, 
a i praca poszła raźniej".

Nowy układ  sił w świecle k sz ta ł
tu je  na nową modłę zarówno dzledzl 
nę zjaw isk i procesów politycznych, 
jak 1 dziedzinę zjawisk I procesów 
ekonomicznych. Rozpadł się dawny 
jednolity w szechogarniający ryne.t 
św iatowy, pow stały dwa równolegle 
rynki światowe. W ytworzył się no
wy typ  stosunków  międzynarodo
wych . pomiędzy ZSRR i krajam i 
wyzwolonymi z ja rzm a kapitalizm u 
_  stosunków  opartych na przy jaź
ni, w spółpracy ekonomicznej 1 wza 
jem nej pomocy. Je s t to typ  stosun
ków w prost przeciw staw ny do tych, 
jakie Istnieją między państw am i k a 
pitalistycznym i, gdzie działa prawo 
ujarzm iania i system atycznej g ra 
bieży narodów innych krajów, 
Zwłaszcza krajów  zacofanych, w 
Imię uzyskania najw yższych zy
sków.

Nowe stosunki, oparte  na zasa
dzie przyjaznej wsDÓłpracV 1 wza- 
1em ne1 pomocy między ZSRR k ra 
jam i dem okracji ludowej. są potęż 
nym czynnikiem szybkiego rozwoju 
gosnodarczego 1 kulturalnego tych 
k ra  łów, wysokiego tem pa Ich uprze
mysłowienia, przysw ajania przez nie 
n a jw y ż s z y c h  osiągnięć technicznych, 
które Związek Radziecki udostępnia 
tym krajom .

Dzięki te j pomocy t dzięki ol
brzym im sukcesom Związku R a
dzieckiego, k tó ry  obecnie wchodzi 
już w okres w spaniałego budownic
tw a kom unizm u, otw ierającego ol
śniew ające perspektyw y dla całej 
ludzkości, w yzw alają się niezm ierzo
ne zasoby energii tkw iące w wielo
milionowych m asach krajów  demo
kracji ludowej, poryw ają je do bu
dowy socjalizm u. Pogłębia się św ia
domość i rośnie aktyw ność m as p ra 
cujących w k ra jach  kapltalistvcz 
nych. O parta  na ściśle naukow ych 
podstawach, na głębokiej analizie 
ekonom icznej w izja nieprzerw anego 
w zrostu I doskonalenia produkcji so
cjalistycznej, w olnej od wszelkich 
kryzysów  1 opartej na bazie najw yż
szej techniki, w izja nieustannego 
w zrostu dobrobytu, w szechstronnego 
rozwoju ku ltu ralnego  I nieograni
czonych możliwości tw órczej pracy
— przem aw ia do wyobraźni, pogłę
bia świadom ość i um acnia wolę ciy -. 
nu w sercach 1 um ysłach milionów 
prostych ludzi.

W ybitne przykłady te j energii 
tw órczej ) rosnącej aktyw ności poli
tycznej m as pracujących m am y w 
Polsce Ludowej. W obecnej kam pa
nii wyborów do Sejm u polskie m asy 
pracujące, niem al powszechnie, bo 
w 99,8 proc, spośród ogólnej liczby 
głosujących, wypowiedziały się za 
P rogram em  F ro n tu  Narokowego, 
tzn. za n^ogram em  walki o pokój, 
w obronie niepodległości swej Oj 
czyzny przeciwko wszelkim zaku
som am erykańsko  - hitlerowskich 
nodżegaczy wojennych, w ałki o rea
lizację p lanu uorzem ysłow ienla Pol 
skl i budownictwa socjalistycznego.

Po raz pierw szy w Polsce liczba 
glosujących — przy tym  głosuiących 
jednom yślnie — osiągnęła cyfrę  15 
i pół miliona. Podczas gdy stosunek 
głosujących do upraw nionych  w yno
sił w roku 1935. mim o przeróżnych 
fałszerstw  zaledw ie — 46 proc., to 
obecnie przekroczył on 95 proc.

A le jeszcze hardziej ch arak te ry 
styczna od liczb była postaw a mas 
w obecnych w yborach, ich en tu 
zjazm i zdecydow anie, ich ak tyw 
ność i świadomość.

„Od 30-tu la t czekałem na takie 
w vbory“ — mówi robotnik huty  
..Ostrowiec" Godka tgnacy, w rzuca
jąc swą ka rtę  do urny. „G łosuję za 
przyszłością swych dzieci** _  ośwlad 
czaly m atki, k tó re  przybyw ały do 
u rn wraz ze swymi rodzinam i, obja 
śniając dz-ieciom sw ym  w agę i 
znaczenie spełnianego obow iąz
ku patriotycznego. Chłopi p ra 
cujący prz” jeżdżali do obwodów 
wyborczych r*3 ukw ieconych fu r
m ankach , młodziez wychodziła na 
ulicę z pieśniam i, dzieci ofiarow y
wały kw iaty  tym , którzy  pierw si 
zgłaszali się do urn .  ̂<

Polska Ludow a nie przeżyw ała 
jeszcze nigdy tak  radosnych dni, 
tak  masowego 1 powszechnego wy
razu uczuć patriotycznych, takiej 
postawy in ternacjonalistycznej so
lidarności z całym  obozem pokoju, 
takiego rozm achu w spółzaw odnic
twa socjalistycznego jak  w związku 
z XIX Zjazdem  partii Lenina -  S ta
lina i w yboram i. A gentury wrogie, 
w ystępujące n ad er aktyw nie w po
czątkowym  okresie akcji w yborczej, 
zostały całkow icie wyizolow ane i 
sparaliżow ane postaw ą i atm osferą 
bojową sam ych m as.

W ybory do Sejm u stanow ią 
w yjątkow o w ym ow ny przykład  
zwartości 1 patrio tycznej posta
wy mas pracu jących , k tórym  
przewodzi polska k lasa robotn i
cza 1 Jej partia . Ale już w dy
skusji ogólnonarodowej nad Konsty 
tucją  Polskiej Rzeczypospolitej L u
dowej, k tóra  została uchw alona w 
dniu 22 lipca br., m asy pracu jące 
ujaw niły  niem ałą ak tyw ność 1 w y
soki poziom uśw iadom ienia, o czym 
świadczy liczba 11.5 miliona uczest
ników zebrań om aw iających p ro jek t 
K onstytucji oraz 1 800 tysięcy w y
powiedzi o tym  projekcie.

Nie ulega też w ątpliw ości, że o szcze
gólnie bojow ej atm osferze ostatnich 
wyborów, o uczuciach m as p racu ją 
cych i ich postaw ie w dużej m ierze 
zadecydował podniosły, pobudzający 
myśl 1 uczucia m as, mobilizujący 
w pływ  obrad  X IX  Zjazdu KPZR, 
krzepiące w iarę w siły i zvyycięstwo 
obozu pokoju, h isto iyczne przem ó
wienie tow arzysza S talina, ożyw ia
jący w ielom ilionow e masy pracujące 
całego św iata w pływ osiągnięć w iel
kiego Związku Radzieckiego, jego 
narodów , rosnącego au to ry te tu  
ZSRR, jego w spaniałego rozkw itu.

Co um acnia w nas pew ność zw y
cięstw a? Co pozwala konsolidować 
cały naród polski i pogłębiać jego 
jedność m oralno - polityczną dokoła 
P rogram u F rontu  Narodowego, pro
gram u budow ania socjalizm u, obro
ny pokoju i niepodległości oraz 
w ieczystego b ra te rstw a  ze Związ
kiem  Radzieckim ? Z jakich  źródeł 
czerpie sw e siły rosnąca jedność 
m oralno *  polityczna nasz-go naro 
du, k tó re j tow arzyszy n ieustanne 
osłabianie i rugow anie wrogich sił 
klasowych?

Czerpie ona swe siły z rew olucyj
nego dorobku ostatnich 8-m iu lat, 
opartego na najlepszych, postępo
wych tradycjach  narodu polskiego 
Czerpie ona swe siłv z nieocenionej 
b ra tersk ie j pomocy Związku Radziec 
kiego, z doświadczeń i olbrzym iej 
prężności te j czołowej „brygady 
sz tu rm ow ej" całej ludzkości. C zer
pie ona swe siły z j>otężnego ruchu 
obrońców  pokoju, który  ogarnia 
św iat cały i zatacza coraz szersze 
kręgi. Czerpie ona swe siły z ro sną
cego oporu mas pracujących w k ra 
jach kapitalistycznych 1 kolonial
nych przeciw  im perialistycznej g ra
bieży.

XIX Zjazd KPZR był potężną m a
nifestac ją  siły 1 potęgi pierwszego 
k ra ju  zwycięskiego socjalizmu 1 je 
go nieograniczonych możliwości roz
wojowych. stał się potężnym  bodź
cem do podniesienia aktyw ności po
litycznej mas pracujących 1 naro 
dów uciskanych na całym świecie 
XIX Zjazd, epokowa praca tow arzy- 
ssa S talina „Ekonomiczne problem y 
socjalizm u v- ZSRR‘\  stanow iąca nie
oceniony w kład do skarbnicy  tw ór
czego m arksizm u -  leninizm u dała 
narodom  potężny oręż w w alce o 
budow ę nowego życia, wzbogacił* 
naszą wiedzę o praw ach rządzących 
rozwojem kapitalizm u, o zagadnie
niu zaostrzających się przeciw ieństw , 
prow adzących n ieuchronnie do wo
jen między państw am i kapitalistycz
nymi.

A nalizu jąc ' praw o nierów nom ier
nego rozw oju kapitalizm u towarzysz 
Stalin  Już w 1926 roku sch arak te ry 
zował Istotę kontroli kapitalistycz
nej, a więc tak iej kontro li jaką 
obecnie sp raw uje  im perializm  am e
rykańsk i w stosunku do swych 
„młodszych partnerów 1* — angiel
skiego 1 francuskiego, nie m ówiąc 
już o jeszcze bardziej drastycznej 
kontroli w stosunku do Niemiec za
chodnich 1 Japonii, k tó re  całkowicie 
„glajchszaltu,je“ w edług wzorów h i
tlerow skich, w abiąc rów nocześnie u - 
dzialem  w spółce pod dyktatem  
am erykańskim .

Na czym polega kontrola kapita- 
i llstyczna, która musi doprowadzić

do zera sam odzielność ekonom iczną 
k ra jów  kontrolow anych?

K ontrola kap italistyczna oznacza 
przede w szystkim  kontrolę finanso
wą, oznacza następnie kontrolę n n ,  
przem ysłem , oznacza praw o dyspo
now ania rynkiem  k ra ju  kontrolow a 
nego i wreszcie oznacza kontrolę 
polityczny, unicestwienie sam odziel
ności politycznej. ,

K tokolwiek chce poznać s k u td  
niewoli politycznej i gospodarczej 
spowodowanej przez narzuconą na 
skutek  ohydnej zdrady kontrolę k a 
pitalistyczną, niechaj spojrzy^ na 
rządzoną przez m orderczy reżim ti- 
tow sko - faszystow ski Jugosław ię.

Skutki kontroli am erykańskiego 
kap itału  finansowego można równo
cześnie Ilustrować niezliczonymi ta k 
tam i, k tóre  dostarcza codzienne ży
cie zm arshallizow anych krajów ; An 
gili, F rancji, Wioch, Belgii, Holan
dii, Danii, Norwegii, Grecji i Turcji 
faktam i, k tó re  świadczą o bezcere
monialnej ingerencji am erykańskiej 
i o uw ikłaniu tych krajów  w nleroz 
w lązalne trudności, o brutalnych 
uderzeniach po kieszeni I o bezczel
nym  .deptaniu  godności narodowej.

Geniusz S talina odsłonił z całą 
jasnością mechanizm tych zjawisk, 
ich źródła i ich konsekw encje.

Tow arzysz Stalin pisał w styczniu 
1927 roku:

„Zagadnienie, jak  się zm ieniają 
p raw a kapitalizm u w różnych s ta 
diach rozwoju kapitaliKtyczncgn, 
jak  zw ężają one lub potęgują swe 
działanie w znleżnośel od zmienia 
ją c je h  się w arunków  — jest to 
zagadnienie z punktu  widzenia 
teorii szczególnie ciekaw e".

(Stalin, tom  IX , str. 169) 
W łaśnie w oparciu o genialną an a 

lizę rozwoju Im perializm u w o s ta t
nim okresie tow arzysz Stalin w 
swej nowej pracy „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR" tw ór 
czo rozwinął naukę o nierównom ier
nym gospodarczym  i politycznym 
rozwoju kapitalizm u, w yciągnął nie
zwykle doniosłe konkretne wnioski 
dla obecnego okresu.

T ow arzysz Stalin rozbił dosyć 
rozpowszechnioną opinię głoszącą, 
że S tany Zjednoczone tak  dalece 
podporządkow ały sobie Inne k ra je  
kapitalistyczne, że wojna między 
k rajam i kapitalistycznym i jest nie 
do pomyślenia. Tow arzysz Stalin do 
wiódł, że w obecnym stadium  Impe
rializmu, w okresie pogłębienia się 
kryzysu św iatowego system u kapi
talistycznego 1 rozpadu jednolitego 
rynku światowego. Jeszcze ostrzej 
w ystępować będą sprzeczności I wy 
pleranle z rynków jednych państw  
kapitalistycznych przez drugie, co 
stw arza przesłanki s ta rć  wojennych 
1 osłabienia św iatowego fron tu  kapi
talizm u.

Im bardziej postronek am erykań
skiej kontroli, owinięty w jedwabną 
chustkę „pomocy" będzie się zacl 
skał na szyi narodów Francji, Włoch. 
Anglii I Innych krajów , tym  bar
dziej będzie się w zm agało Ich d rże
nie do w yrw ania się z am erykań 
sklej niewoli, tym  bardziej będzie 
rósł an tyam erykańsk i ruch oporu 
we w szystkich dziedzinach życia.

Mówiąc w grudniu 1921 ruku o 
sprzecznościach między ziejącą nie
nawiścią do Związku Radzieckiego 
propagandą kapitalistyczną a  dzta 
łaniem, do którego ..musza kap i
talistów  logika gospodarki kap ita li
stycznej, Lenin stw ierdzał:

„...m yśm y docenili głęhię prze
ciwieństw związanych i  wojną 
im perialistyczną i m ierzym y bar 
dziej prawidłowo, niż inne m ocar
stw a, u których przy ich wszyst
kich zwycięstwach, przy całej leli 
sile, wyjścia dołąd się nie znała 
zło l nie znajduje**.
I dalej:

„...biorąc w dużej skali, nasze 
obliczenia okazują się hardziej 
prawidłow'6 n iż . ich. ’ nic dlatego, 
że u nich nie ma łudzi, którzy 
um ieją prawidłowo obliczać — 
przeciwnie, jest ich więcej niż u 
nas — a dlatego, że nie podobna 
tra fn ie  obliczać, kiedy sig stoi na 
drodze do zguby".

(L,enin, t. 33, s tr. 22 i 128) 
Im perialiści am erykańscy 1 Ich 

sprzym ierzeńcy um ieją obliczać ty l
ko swe zyski i w oszalałej pogoni 
za najw yższą ctopc tych zysków 
w pychają ludzkość na drogę zguby, 
wojny, zniszczenia, masowego ludo
bójstwa, na drogę waśni 1 wrogości 
między narodam i.

Socjalizm nie tylko w skazuje ma
som pracującym św iata  ir.r.ą drogs,

inną  perspektyw ę, a le  już udow od
nił, i e  tak a  ty lko  droga jes t zwy
cięska. Je s t to droga pokoju między 
narodam i. Je s t to perspektyw a po- 
wych stosunków* m iędzynarodow ych 
po uw olnieniu  się z jarzm a k ap ita 
lizmu przez m asy ludow e, s to su n 
ków przyjaźni, w spółpracy, pomocy 
w zajem nej na wzór tych, k tóre  łą 
czą dziś ZSRR z k ra jam i dem okra
cji ludow ej. Je s t to perspektyw a 
budow nictw a nowego życia, k tó rą  
rozw inęła przed św iatem  W ielka 
Rewolucja Październikow a w yrąbu
jąc w ielki szlak dziejowy po k tó 
rym  kroczą dziś rów nież narody 
Chin, Polski i innych k ra jów  budu 
jących nowe życie.

Polska Ludowa — podobnie jak 
inne k ra je  dem okracji ludow ej — 
w ciągu niespełna 8  la t przekształ
ciła się z k ra ju  słabo rozw iniętego 
pod względem przem ysłow ym , uza
leżnionego od kap ita listów  zagraniez 
nych — w k ra j sam odzielny o n fe- 
zwykle szybkim  tem pie Industria li
zacji Przed w ojną w yłącznie z ro l
nictw a utrzym yw ało się 61,4 proc. 
ludności, zaś w roku 1950 Już tylko 
45.75 proc. P rodukcja  przem ysłow a 
obliczona na głowę ludności jest 
dziś przeszło 4 -k ro tn ie  wyższa niż 
w Polsce przedw ojennej.

O w ysokim tem pie uprzem ysłow ię 
nia k ra ju  św iadczy roczny p rzyrost 
p rodukcji, k tóry  w roku 1950 w yno 
sił 30.8 proc., zaś w roku 1951 — 
24.4 proc. w stosunku  dD w artości 
produkcji przem ysłu z roku po
przedniego. W artość sam ego przyro
stu produkcji przem ysłow ej w ciągu 
2-ch la t łącznie znacznie przekro
czyła całkow itą w artość p rodukcji 
przem ysłu kapitalistycznego w Pol
sce w przedw ojennym  1938 roku.

B udow a nowych fabryk 1 rekon
s trukc ja  starych odbywa się na b a 
zie w ysokiej, przodującej techniki, 
dzięki p rzyjaznej 1 b ra te rsk ie j po
mocy rządu radzieckiego oraz spec
jalistów  i inżynierów  radzieckich. 
Około 23 proc. swego rosnącego 
szybko dochodu narodow ego, k tóry  
jest dwrukrotnie w j\szy  ort- ogólnego 
dochodu narodow ego z okresu przed 
wojennego, władna ludow a p rze
znacza corocznie na now« Inw esty
cje w poszczególnych działach gospo 
d a r ki narodow ej, co stanow i g w a
rancję  dalszego szybkiego rozkw itu 
gospodarczego k ra ju . '

W oparciu o n ieprzerw any i szyb
ki rozwói ekonom iki — narody k ra 
jów  dem okracji ludow ej przeżyw a
ją  głębokie procesy rozw oju k u ltu 
ralnego. O św iata, nauka, li te ra tu ra , 
czytelnictw '0 , prasa. blW M eki. m u
zea, tea try  radio, film , kluby, św ie
tlice, rozw ilają  się nie tvlko w sen
sie liczebnym, ale w zrasta rów n ie t 
ich poziom, siła i głębokość ich od
działyw ania na masy, W Polsce 
przedw ojennej 23 proc ludności nie 
um iało czytać i pisać O kclo 1 milio 
na dzieci w wieku szkolnvm  znaj
dowało się poza szkołą Polska L u
dowa zlikw idow ała analfabetyzm  
całkow icie I na zawsze.

Lifzba uczących się w'e w szysfkirh 
typach szkół (pod*1awowvch. śred
nich. wyższych i zawodowych) w y
nosi 2.Ó00 na 1 0 tysięcy mieszkańców, 
podczas gdy przed w ojną wynosiła 
mniej niż 1500 W tej liczbie w soko
łach wyższych studiuje 52 osohv na 
10 tysięcy m ieszkańców, a przed 
w'0jną  liczba ta wvnosiła zaledwie 
16 osób Podobnych przykładów moż 
na by przytaczać bez liku.

Wielki naród chiński 1 wszystkie 
k ra je  dem okracji ludowej przeżywa 
ją  dziś burzliw y okres sw“ go rozwo
ju  gospodarczego 1 okres swej rew o
lucji ku ltu ralnej dzięki przvkładowri 
i b ra tersk iej pomocy narodów  ra 
dzieckich.

Zwykle porów nanie sytuacji k ra 
jów obozu socjalistycznego I krajów  
obozu kapitalistycznego w ykazuje 
w spos/>b przekonujący przewagę i 
w’vższość socjalizmu nad kapita liz
m em

K apitalizm  — to kryzysy i bezro
bocie. nędza i głód. zdziczenie kultu  
ralne i zniszczenie, w ojna i ludobój
stwo.

Socjalizm — to twórcze 1 radosne 
życie wyzwolonego człowieka, to 
n ieustanny I potężny rozwój sił wy
twórczych społeczeństwa, to rozkw it 
wolnych i niepodległych narodów, 
nieprzerw any wzrost ich dobrobytu 
i ku ltu ry , to piękna droga postępu 
wzwyż i twórczego rozkw itu ludz
kości.  ̂ ■*, <



Śtr. 4 S Z T A N D A R  L U D U N r 266

Meferai sekretarza K€ P Z P R  Edwarda O ehaba
Pt. "W ykorzystać ftauke XIX Zjazdu KPZR

d la  podniesienia politycznej i organizacyjnej p racy  pari!i«
Ja k  już donosiliśm y w dniu 4 bni. odbyła się w  W arszaw ie n a ra 

da  ak tyw u  party jnego  z całej Polski, n a  k tó re j delegacja polska na  
X IX  Z jazd K om unistycznej P a rtii Zw iązku R adzieckiego po pow rocie 
do W arszaw y złożyła spraw ozdanie z obrad  Z jazdu. R efera t pt. „W yko
rzystać naukę X IX  Z jazdu K PZR  d ia  podniesienia politycznej i o rga
nizacy jnej p racy  P a rtii"  wygłosił sek re ta rz  KC PZ PR  tow. E dw ard 
O chab. R efera t ten  z nieznacznym i sk ró tam i d ru k u jem y  poniżej.

D rodzy Towarzysze!
N a X IX  Z jazd K PZR  sk ierow ane 

były oczy całego św iata. N ie tylko 
se tk i m ilionów  przyjaciół Związku 
Radzieckiego, ale również, im peria 
listyczni wrogowie z n ap ię tą  uw ag} 
6łuchali każdego słowa w ypow ie
dzianego na Zjeździe.

Nigdy prasa  burżuazy jna  nie po
św ięcała ty le  m iejsca zjazdom  
i uchw ałom  WICP(b), nigdy n ie  by
ło ty le źle m askow anej trw og i i 
bezsilnej w ściekłości w  k om en ta
rzach  burżuazy jnych  oszczerców 
jak  w  okresie X IX  Z jazdu, k tóry  
zdem askow ał n ie  ty lko  zbrodniczy 
ch a rak te r po lityk i im peria listycz
nych podżegaczy w ojennych, a le  
rów nież postępujący  rozkład, roz
gardiasz, w ew nętrzne  sprzeczności 
i  w ew nętrzną  niem oc obozu im 
perialistycznego, a rów nocześnie był 
w spaniałą  dem onstrac ją  zw ycięskiej 
potęgi Z w iązku R adzieckiego, k ro 
czącego na  czele zw artego i n ie 
ustann ie  tosnącego  w  siły obozu 
pokoju  i postępu.

Z głęboką m iłością, bezgran icz
nym  zaufan iem  i uzasadn ioną dum ą 
p ro le ta riacką  p a trzy li na  X IX  Z jazd 
i w ch łan ia li każde słowo, w ypow ie
dziane z jego trybuny , n łe  ty lko lu 
dzie p racy 200 m ilionow ego Związ
ku Radzieckiego i 600 m ilionow ych 
k ra jów  dem okracji ludow ej E uropy 
1 Azji, a le  rów nież se tk i m ilionów  
ludzi, w alczących o sw e na jbardz ie j 
p rym ityw ne p raw a ludzkie i n a ro 
dow e w  bestialsko uciskanych  przez 
Im perializm  k ra jach  kolonialnych 1 
zależnych oraz m iliony naszych 
braci klasow ych w sam ych k ra jach  
im perialistycznych, n ie  w yłączając 
S tanów  Z jednoczonych.

Z d u m ą słuchały  w yzw olone n a 
rody i w szystk ie jyw e, tw órcze, po 
stępow e ^ ły  liiuzkoścl głębokiego 
re fe ra tu  tow arzysza M alenkow a, 
podsum ow ującego w spaniałe  w yn i
k i gigantycznej p racy  i w alk i n a ro 
dów ' radzieckich, osiągnięte pod k ie 
row nictw em  W KP(b) w ciągu o s ta t
nich 13 Lat, dzielących nas od X V III 
Z jazdu w ielk iej p a rtii L en ina 1 S ta 
lina.

R adosne b icie serc m ilionów  ludzi 
p racy  w  całym  św iecie w tórow ało  
burzliw ym  oklaskom  delegatów  
X IX  Z jazdu, w itających  słow a to 
w arzysza M alenkow a:

„H istoryczne zw ycięstw o n a ro 
du radzieckiego w W ielkiej Woj 
n ie  N arodow ej, przed term inow e 
w ykonan ie  p lan u  czw arte j pięcio
la tk i, dalszy rozw ój gospodarki 
narodow ej, podniesienie dobroby
tu  m aterialnego  i poziomu k u ltu 
ralnego  życia narodu  radzieck ie
go, um ocnienie jedności m oralno- 
polityczncj społeczeństw a radziec
kiego i p rzy jaźn i narodów  nasze 
go k ra ju , zespolenie w okół Z w iąz
ku. Radzieckiego w szystk ich  sil 
obozu pokoju  1 dem okracji — 
oto głów ne w yniki po tw ierdzające 
słuszność po lityki naszcł partii" . 
X IX  Z jazd dał głęboką, w szech

s tro n n ą  ocenę sy tuac ji m iędzynaro  
dow ej, w ychodząc z założeń i opie
ra jąc  się na  w skazaniach  genialnej 
p racy  tow arzysza S ta lina : „Ekono 
m iczne p roblem y socjalizm u w 
ZSRR".

P rzeżyw aliśm y w szyscy fascynu
jący  w pływ  tego genialnego dzieła, 
a ciflegacja nasz?, k tóra m iała zasz
czyt i szczęście uczestniczyć w XIX 
Zjeździe, m ogła bezpośrednio obse 
wować i stw ierdzić, że t'vórcza p ra 
ca tow arzysza S ta lina  stanow iła 
teo retyczną bazę w szystk ich  w y stą 
pień  delegatów  historycznego Z jaz
du.
X IX  Z jazd jasno  określił p erspek 

tyw y dalszego, w szechstronnego roz
w oju Zw iązku Radzieckiego na d ro 
dze do kom unizm u, um ocnienia je 
go gospodarki i siły  obronnej 
W szechstronnego rozw oju ku ltu ry  
i podniesienia poziom u życia m a
teria lnego  m as pracu jących , wszech 
Itronnego  zacieśnienia, łączności 
w ielkiego K ra ju  Rad z b ra tn im i 
k ra jam i dem okracji ludow ej 
w szystkim i siłam i bron iącym i poko
ju  i postępu.

C en tra lnym  zagadnieniem , k tó re  
fiknęło  przed X IX  Zjazdem , tak  jak  
ono stoi p rzed całą ludzkością, było 
zagadnienie  m obilizacji w szystkich 
eił postępow ych w  celu obrony po
ko ju  j  pokrzyżow ania zbrodniczych

planów  w ojennych  agresorów  im 
perialistycznych.

A naliza sy tuac ji m iędzynarodo
wej, dana w  genialnej p racy  tow a
rzysza S talina i w  re ferac ie  to w a
rzysza M alenkow a, w ykazała z całą 
jasnością, ja k  szybko i n ieustann ie  
rosną siły  obozu pokoju, rośn ie  ich 
przew aga n ad  skłóconym i w ew 
nętrzn ie  siłam i im perializm u i w o j
ny-

Z adania  p a rtii w  dziedzinie po li
tyk i zagranicznej jasno  sform ułow ał 
tow arzysz M alenkow :

„1. kon tynuow ać w alkę  p rz e 
ciw ko przygotow yw aniu  i ro z p ę ty 
w an iu  now ej w ojny, zespalać w 
im ię u trzy m an ia  poko ju  potężny, 
an tyw o jenny  fro n t dem okratycz
ny, zacieśniać w ięzy p rzy jaźn i i 
so lidarności ze zw olennikam i po 
ko ju  na  całym  świecie. w y trw ale  
dem askow ać w szelkie przs'gotow a- 
n ia  do now ej w ojny, w szelkie 
know an ia  1 in tryg i podżegaczy 
w ojennych;

2. prow adzić nada l po litykę 
w spółpracy  m iędzynarodow ej i 
rozw oju stosunków  handlow ych  
ze w szystkim i k ra jam i;

3. um acniać 1 rozw ijać stosunki 
nierozerw alnej p rzy jaźn i z Chiń
ską  R epub liką  Ludow ą, z eu ro 
pejskim i państw am i ludowo-dem o
kratycznym i — z Polską, Czecho
słow acją R um unią, W ęgram i, B u ł
garią, A lbanią, N iem iecką R epu
b liką D em okratyczną, z K o reań 
sk ą  R epubliką L udow o-D em okra
tyczną i z M ongolską R epubliką 
Ludow ą;

4. n ieus tann ie  w zm acniać potęgę 
ob ronną p ań stw a  radzieckiego i 
w zm agać naszą gotowość do udzie
len ia  d ruzgocącej odpraw y w szel
k im  agresorom ".
N ie ty lko  delegaci Z jazdu, nie 

tylko naród  radziecki, a le rów nież, 
naród  polski i w szystk ie narody  
k ra jó w  dem okracji ludow ej, w szyst
k ie postępow e siły  ludzkości so lida
ryzu ją  się z pokojow ym i celam i 
po lityki zagranicznej K PZR, sfo r
m ułow anym i przez tow arzysza M a
lenkow a 1 tow arzysza M ołotowa, 
k tó ry  rów nież podkreślił, że:

„w alcząc o zapew nienie pokoju 
ras , ludzie radzieccy, nie zapom i
nam y an i na chw ilę, że konieczną 

I je s t na leży ta  czujność i gotowość 
do ak tyw nego odparcia  w szelkiej 
agresji ze s trony  w ojow niczego 
obozu Im perialistycznego.

Bez tego nie m ożna bronić n a 
p raw dę  sp raw y  zachow ania i u- 
trw alan ia  pokoju...
N aród polski, będący obiektem  

zaciekłych a tak ó w  im perialistów  
am erykańsk ich  i zachodnlo-niem lec- 
kich szczególnie głęboko odczuwa 
życiową doniosłość dla P olski i 
św iatow e znaczenie dy rek tyw  XIX 
Z jazdu w spraw ie  pokojow ej poli
tyki zagranicznej i dalszago w zro
stu siły gospodarczej i obronnej 
Zw iązku R adzieckiego, naszego w y
zw oliciela i potężnego sprzym ie
rzeńca .

Nie ty lko  nasza P a rtia , a le i cały 
naród polski całkow icie solidaryzuje  
się z dążeniam i K PZR  do pokojo
wego uregulbw anla spornych p ro 
blem ów  m iędzynarodow ych, do po
kojow ego w spółistnienia i w spółza
w odnictw a państw  o różnych u s tro 
jach społecznych.

Za tow arzyszem  M alenkow ern m o
żemy pow tórzyć:

„Jesteśm y przekonani, że w  po
kojow ym  w spółzaw odnictw ie z k a 
pitalizm em , socjalistyczny system  
gospodarki będzie z roku n a  rok 
coraz dob itn ie j w ykazyw ał swą 
wyższość nad  kapitalistycznym  
system em  gospodarki".

G enialna p raca  tow arzysza S talina, 
analizująca sy tuac ję , m iędzynarodo
wą i n ie dające się pogodzić 
sprzeczności m iędzjum peilalistyczne 
w okresie  pogłębiającego f ie  kryzy- 
fu dałego system u kapitalistycznego- 
w ykazuje z żelazną logiką, że 
sprzeczności te  rodzą tendenc je  do 
w ęjny  m iędzy im perialistam i. Ta 
analiza tow arzysza S talina n iew ą t
pliw ie będzie dodatkow ym  bodźcem 
dla jeszcze szerszego ro zb o ju  w alki 
milionów ludzi w  całym  św iecie 
pod sz tandarem  obrony pokoju.

W arto  podkreślić, że w okresie 
X IX  Z jazdu  i  bezpośrednio po

Zjeździe, n ie  ty lko  prasa  postępow a, 
ale rów nież i p rasa  bu rżuazy jna  
m usiała w ie lokro tn ie  p rzyznać — 
w praw dzie w  słow ach pełnych źle 
m askow anego strach u  — że u p a rte  
fak ty  p o tw ierdza ją  i I lu s tru ją  tezy 
S ta lina  o n ie  dających  się pogodzić 
sprzecznościach w  obozie im p eria li
stycznym .

„P aris  P resse" zam ieszcza a rty k u ł 
senato ra  R PF  — Dobre, poświęcony 
rozbieżnościom  w łonie obozu k ap i
talistycznego.

....P rzem ów ienie S ta lina  każs
nam  zastanow ić się nad w yborem , 
k tó ry  s ta ł przed Zachodem  i 
k tó rego  Zachód dokonał w sposób 
n iekorzystny .

D roga, k tó rą  idziem y dotychczas, 
p row adzi nas do ka tas tro fy . Zm ie
rzam y ku k a ta s tro fie  F ranc ji, k tó 
ra  nie jest w stan ie  sam a w alczyć 
przeciw  sw ym  w rogom  ,w Indo - 
chinach, przeciw  sw ym  sp rzym ie
rzeńcom  w A fryce Północnej i 
p rzeciw  swym  niem ieckim  p a rtn e 
rom  w Europie.

Zbliżamy się ku w zm ożonej izo
lacji W ielkiej B rytanii, ku rozsze
rzeniu wpływów am erykańsk ich  na 
naszych tery to riach  zam orskich i 
ku pro tek tora tow i USA nad  E uro 
pą.

Spadek poziomu życia narodów  
europejskich w porów naniu z po
ziomem życia w  USA stanow ić 
będzie dodatkow ą przyczynę n a 
szej słabości.

T rzeba  się liczyć z polityczny
m i em ocjam i, k tó re  są  m ocniejsze 
od interesów .

N apraw dę łatw o może się oka
zać, żo Stalin  m iał rację". 
K orespondent A F P  pisze:

„Oświadczenie gen, R am ckc 1 
aktyw ność byłych członków SS 
w yw ołały wielkie poruszenie w 
kołach p arlam en tarn y ch  W ielkiej 
B ry tan ii. W tam tejszych  kołach z 
w ielkim  niepokojem  obserw uje się 
rozwój sy tu a iji zarów no w zak re
sie niem ieckiej polityki w ew nętrz
nej jak  i w zakresie stosunków  
handlow ych z zagran icą.

Zjazd w W erdeo, k tó ry  nastąp ił 
po przyznaniu  odszkodow ania 
K ruppow i i odrodzeniu się nie
m ieckiej konkurencji, godzącej bo
leśnie w  W ielką B rytanię, powo
duje, iż p rasa  b ry ty jsk a  żąda za 
jęcia konkretnego  stanow iska wo
bec problem u niem ieckiego.

Prow adzi to  -do tego, Iż koła 
p a rlam en ta rn e  oraz szeroka opi-/ 
n ia publiczna w ykazu ją  coraz 
w iększe zrozum ienie dla obaw 
francusk ich  w stosunku  do N ie
m iec".
D eputow any J . R cevers, k tó ry  n a 

leży do kom itetu  w ykonawczego La- 
bour P a rty , ośw iadczył koresponden
towi A FP, Iż: „Czy się to  kom u po
doba czy nie, przebieg zjazdu w 
W erden stanow i Ilustrację  tezy  S ta 
lina, iż Im perialistyczne sprzeczno
ści w obozie m ocarstw  zachodnich 
m ogą spowodować rozbicie sojuszu 
atlan tyck iego".

M ożna by mnożyć p rzykłady  złe
go hum oru 1 złego sam opoczucia 
but':'uazyjnych dziennikarzy 1 poli
tyków , ale myślę, że w ystarczy  o g ra
niczyć się da zaznaczenia, iż bieg 
w ypadków  historycznych zmusi w ro
gów do jeszcze bardziej jaskraw ych  
stw ierdzeń, że Stalin  i K PZR słusz
nie przew idyw ali ten  bieg w ypad
ków — mówili praw dę. Oczywiście 
dla Im perialistów  _ bardzo gorzki bę
dzie sm ak  te j praw dy.

A naliza sy tuacji m iędzynarodow ej, 
dana przez XIX Zjazd, m a ogrom ne 
znaczenie dla w szystkich partii ko
m unistycznych i robotniczych, u ła t
wi lm ich p rak tyczną, codzienną 
w alkę o pokój, o mobilizację m as 
pod sz tandaram i obrony niezaw isło
ści narodow ej 1 dem okratycznych 
praw  ludu.

W yjątkow e historyczne znaczenie 
dla m iędzynarodow ego ruchu  ro b o t
niczego m ają  genialne w skazania 
tow arzysza S talina, k tó ry  w prze 
mówieniu na Zjeździe jasno  określił 
zadania I kierunek pracy p artii ko
m unistycznych 1 robotniczych oraz 
ruchów postępowych 1 wyzwoleń
czych w całym  świecie.

T ow arzysz Stalin  w ykazał, jak  
nierozerw alnie sp ła ta  się polityka 
Związku Radzieckiego z obroną po
koju, a  w alka m as robotniczych i 
chłopskich, popierających pokojową 
politykę Związku Radzieckiego z 
obroną ich w łasnych narodow ych in
teresów.

„Ta szczególna cecha wzajemne
go poparcia — mówił towarzysz

Stalin  — tłum aczy się tym , że in
teresy  naszej partii nie ty lko nie są 
sprzeczne, lecz przeciwnie, pokry
w ają się całkowicie z  in teresam i 
m iłujących pokój narodów. Co się 
tyczy Związku Radzieckiego, to 
jego in teresy  są  w ogóle nieod
łączne od spraw y pokoju na  ca 
łym  świecie".
A nalizując w arunki obecnego okre

su w alki p artii kom unistycznych i 
robotniczych, tow arzysz Stalin ze 
szczególną silą podkreślił ich zada
nia w w alce o p raw a narodów i w 
walce o dem okratyczne p raw a ludu.

44 delegacje zagraniczne, uczestni
czące w Zjeździe i miliony człon
ków p artii kom unistycznych i ro 
botniczych na całym  świecie, wchła- 
.niały słowa tow arzysza S talina, 
w skazujące, że jedynie partie  kom u
nistyczne m ogą dziś podnieść porz i- 
cony przez burżuazję sz tan d a r sw o
bód burżuazyjno - dem okratycznych 
l sz tan d a r niepodległości narodow ej 
l suw erenności narodow ej.

Tow a rzyć z Stalin  w skazał, że p a r
tie kom unistyczne i robotnicze w 
k ra jach  kapita listycznych  m ogą 
wzorować się na przykładach  Związ
ku Radzieckiego 1 krajów  dem okra
cji ludowej, p racu ją  I w alczą prze
ciw na w skroś reakcy jnej burżuazjl 
w znacznie łatw iejszych w arunkach, 
aniżeli w alczyła partia* bolszewików. 
Słowa wielkiego wodza m iędzyna 
rodowego p ro le ta ria tu  tchnęły nie
w zruszoną w iarą  i zaszczepiają se t
kom milionów ludzi tę  niew zruszoną 
wiarę, że przyszłość należy do p a r
tii kom unistycznych i robotniczych, 
że „brygady szturfriow e" będą pow 
staw ały  w  coraz to  nowych krajach, 
ta k  jak  już pow stały  na  ogrom nym  
obszarze od Chin 1 Korei do Czecho
słowacji i W ęgier.

żaden  z poprzednich Zjazdów 
W K P (b) nie m iał ta k  ogrom nego 
międzynarodow ego znaczenia l nie 
podkreślał ta k  dobitnie, jak  XIX 
Zjazd kierow niczej m iędzynarodow ej 
roli Związku P^adzleckiego w walce
0 pokój I postęp, o prayva ludu 1 nie
podległość narodów .

Z w ystąpień delegatów  Zjazdu 
przebijało głębokie pocZucle odpo
wiedzialności K om unistycznej P a rtii 
Związku R adzieckiego nie ty lko za 
państw ow ą politykę Związku R a
dzieckiego na teren ie  m iędzynarodo
wym, ale również odpowiedzialności 
wobec b ra tn ich  p artii kom unistycz
nych I robotniczych. P a rtie  te  uczą 
s:ę na p rzykładach  K om unistycznej 
P a rtii Związku R adzieckiego i w i
dzą w K raju  R ad czołową brygadę 
szturm ow ą św iatow ego ruchu rew o
lucyjnego, z najw iększym  zau fan :em 
odnoszą się do słów partii Lenina I 
S talina, gdyż p rak ty k a  wielu lat 
przekonała m iędzynarodow y ruch 
robotniczy, że słowa te  są nieom yl
nym kom pasem , pozw alającym  
orientow ać się w labiryncie tru d 
nych 1 skom plikow anych w ypadków  
życia m iędzynarodow ego, są  nicza- 
stąnioną pom ocą w pracy 1 w ilce  
tych  partii o pokój i postęp, o swo- 
hody dem okratyczne 1 niepodległość 
w łasnego narodu.

N a Zjeździe operow ano często 
fak tam i i cyfram i, bez szczegóło
wych kom entarzy , ale wymowa tych 
faktów  i cy fr posiada tak  nieodpar
tą  siłę p r z e k o n y w a n ia ,  że  działa j a k  
najlepszy propagandzista.

Cóż po trafi przeciw staw ić burżua- 
z ja  i obszarnicy, rządzący w Turcji, 
Egipcie, Iran ie  w zależnych od im 
perializm u k ra jach  A m eryki Po łud
niowej, czy naw et w k ra jach  kap i
talistycznych, n ieodpartej wymowie 
faktów , przytoczonych np. w prze
mówieniu tow arzysza Berii, dające- 
go wzór, jak  należy operow ać m a
teriałem  faktycznym , jak  z nieod
p a rtą  siłą logiki b ;<5 tym  m ateria  
łem w roga klasowego.

F a k ty  1 cyfry  przytoczone przez 
tow arzysza Bertę m uszą p r z e m ó w i ć

1 przekonać każdego uczfcW°2 ° 
człowieka, rzeteln ie  m yślącego o 
tym , jak  dźw ignąć i p o d n ie ś ć  w łas
ny naród, jak  zabezpieczyć mu tak  
w szechstronne możliwości rozwoju i 
taki rozkw it, jak i został już osi;}g- 
nięty przez k ra je  socjalizm u.

Tow arzysz B eria  dem askował 
aw anturn iczą politykę im perialistów  
am erykańsk ich  i spokojnie p rzestrze
gał:

„...kryzys e k o n o m ik i Sianów 
Zjednoczonych nadciąga n ieubłaga
nie; nic zdołają m u zapobiec żad
ne wybiegi, ani aw anturnicze po
czynania rekinów  finansowych.

Przyspieszając* w yścig zbrojeń, 
przystosow ując całą  sw ą ekono

mikę do celów przygotowań wo
jennych, lękają  się poUoju więcej 
niż wojny, chociaż nie ulega w ąt
pliwości, że jeśli rozpętają wojnę, 
p rzyspieszą jedynie słoje ban
kructw o i sw ą zagładę .,'1

„Tylko beznadziejni rupey  mo
gą  przypuszczać, że prowokacjami 
można zastraszyć  lud* radziec
kich... z niezachwiany ni spoko jem 
naród radziecki kontyilm je sw ą 
twórczą, pokojow ą p rąd".

„W ierzy on niezłomni1 w siłę i 
potęgę swego państw a i sw ojej 
arm ii, zdolnej do zadaifa druzgo
cącego ciosu tym , którj.Y oSmieią 
się napaść na naszą ojczyznę —. 
sw ojej arm ii, zdolnej dq odebrania 
im na zaw sze ochoty |o  zam a
chów na granice Zwią/.ii Radziec
kiego".
Równocześnie tow arzjłz B eria 

przytaczał cyfry, ilustruj,’pe potęż
ny, w szechstronny rozwój Związku

sukcesy
dowościo-

Jisklej,

Radzieckiego, historyczne 
stalinow skiej polityki nar* 
wej, szczególnie szybki >zwój ra 
dzieckich republik  wsci 'dnlch —. 
Uzbeckiej, K azachskiej, - 
T urkm eńskiej 1 Tadżyckie

„P rodukcja  w ielkiego frzem yslti 
tych republik w okresie Id 11)28 r, 
do 1951 r. w zrosła 22-kri'ii<\ pod
czas gdy w całym  ZSRl w zrosła 
ona w tym że czasie 16-lf0tnie".

W pięciu wymienionyd renubl'- 
kach „liczących razem  nkolo 17 
milionów m ieszkańców , jrodukuio 
się trzy  razy więcej en/gii elok- 
trycznej niż w Turcji. I»ni«, P a 
kistanie. Egipcie, lra!:i* Syrii 1 
A fganistanie , liczących kfznic 158 
milionów m ieszkańców ".

„Pod w zględem techicznpgo 
w yposażenia gospodarki plnej — 
mówi dalej tow arzysz ’’*ria — 
radzieckie republiki wsch<h'le sto 
ją  znacznie w yżej od n ibardziej 
rozw iniętych k rajów  k a p i s ty c z 
nych Europy".
N iepodobna przytoczyć titw sjjyst- 

kich argum entów  z niezwylc boga
tego w treść  przem ówlęnl; tow a
rzysza Berii, n*e chciałbym Jednak 
pom inąć cytatu , ilustrując*© roz
wój szkolnictw a wyższego.

„W chwili pow stania wil'zv ra 
dzieckiej było w naszym  fa ju  l i  
wyższych uczelni, które, (iza nie
licznym i w yją tkam i, zro low ały  
się w najw ażniejszych ognikach 
Rosji. N a uczelniach tycll studio
wało 117 tysięcy osób.

W chwili obecnej jes t \ ZSHI1 
887 wyższych uczelni, w stórych 
stud iu je  1.400 tysięcy osb. N a 
U krain ie kształci się 21(1 tysięcy 
studentów , w radzieckich 'epubli- 
kach Azji środkow ej — l(i ty s ią 
ce, w republikach zakaukakich — 
80 tysięcy, na Białorusi _ . 35 tv* 
tysięcy, w nadbałtyckich ^.publi
kach radzieckich — 37 tysięcy 
studentów .
Myślę, żo zw łaszcza n a s ip ro ra - '  

gandziści i ag ita torzy  w inn1 szcze
gółowo analizow ać tak ie  w stąp ie 
nia na X IX  Zjeździe, jak  n f tow a
rzyszy Berii, M ikojana, Suslora, Fo- 
skrebyszew a i uczyć się r  n;h, jak  
należy operow ać materiałem  fak 
tycznym ,.jak  pokazyw ać twólC7-ą si
łę socjalizm u na konkre tnycł Przy
kładach. jak  o b e zw ła d n ia ć  i zm u 
szać do m ilczenia w rosa profasand® 
przez w łaściw y dobór i umiejętne 
w ykorzystan ie  pozornie cichych 
cyfr i faktów .

Należy rów nież w ykorzystać w 
naszej propagandzie liczne jilż, peł
ne bezsilnej wściekłości i żie m i -  
o.kowan j m elancholii artykuły p ra 
sy burżuazyjnej, k tó ra  , nie jest w 
stanie ukryć swego glębokieęo za
niepokojeni*. w r>ljliczu  cyfr i fak 
tów. podanych na Zjeździe, ilu stru 
jących dotychczasow y. Potężny roz- 
wói Związku Radzieckiego, klóry na 
Przykład w dziedzinie p rodukcji 
przem ysłow ej już w 1951 r. produ
kow ał z górą dw ukro tn ie  więcej 
niż w przedw ojennym  ro k i  1940.

Jakże  n ieodparte  a fa ta lne dla 
im perializm u w nioski m uszą nasu
wać s ię  każdem u rzetelnem u b ad a
czowi, każdem u patriocie, k tó ry  
p ragn ie  sz c z ę śc ia  i. rozkw itu swego 
k ra ju , gdy porów nuje cyfry, p rzy-, 
toczone w referacie  tow arzysza M a
lenkow a, ilu stru jące  rozwój p ro 
dukcji przem ysłow ej Zw iązku R a
dzieckiego, k tó ra  w okresie od 1923 
do 1951 roku  wzrosła niefr.al 13-krnt 
nie. podczas gdy w S tanach Z jed
noczonych, k tóre przecież rye znały 
niszczących następstw  drugiej w oj- 

.(Ciąg dalszy n a  s tr .  5)
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H derat se k r e ta r z a  KC P Z P R  E dw arda O chaba
pi. "Wykorzystać nauki XIX Zjazdu KPZR

ila podniesienia politycznej i organizacyjnej pracy partii«
(Ci dalszy ze s tr. 4) 

fi? św ia t eJ. a na  odw rót, wzbo
gaciły sięfc te j w ojnie, w zrost p ro 
dukcji w porów nyw anym  okresie 
jest z a le c ie  d w u kro tny ,_ mimo od- 
działywart tzw . koreańskiej ko-
niunktur\V,’ojennej.

W Anj? w zrost produkcji p rze
m ysłow ej^ om aw ianym  okresie
wynosi t ®  6 Proc-> a we F rancji 
ty lk o  4«/„S 

Z d u m im ó w ią  lu d z ie  radzieccy, 
a w raz  z>imi lu d z ie  pracy  całego 
św ia ta , o lągniętych dotychczas re 
zu lta tach  lispodarki socjalistycznej,
o 300 m enach ton  rocznego w y
dobycia <gla, 35 m ilionach »ton 
stali, 8 ojiardach pudów  zboża, o 
Potężr '/^w szech stro n n y m  rozw oju 
Przem yślu ro ln ic tw a socjalistyczne 
go.

Ale nafd radziecki, n aród  przy 
gotow ują stopniow e przejście od 
^°cjalizm; do kom unizm u, n ie  za
dowala Ą dotychczasow ym i rezu l
ta tam i, yorzy  n o w e  g ig an ty czn e  
plany ; ^ałizuje je  ró w n ie  pom yśl- 
nie> jak P P rzednie  p lan y  pięciolet
nie.

Uchwaj06  n a  X IX  Zjeżdzie w y
tyczne (j piątego p lanu  p ięcio let
niego llijFUią pokojow ą, tw órczą 
p ra cę  i plitykę Zw iązku R adziec
kiego, dnow ią ' potężny bodziec, 
mobilizujmy w ysiłek ludzi radziec
kich d]fl^siągnięcia pięknych, szla- 
'petnycW elów  nowego p lanu  pię- 
e,-Oletnieł. a  rów nocześnie stanow ią 
"'spania? przykład  d la  k ra jów  de- 
mokracj (ludowej, d la  w szystkich 
ludzi dofej w oli na całym świecie, 
W y k ła d  co może osiągnąć społe- 
C7-eństwc ludzkie, wyzwolone z pęt 
kapitali^u, nie znające przeci- 
^ ie ik tw łla s o w y c h , k ierow ane w ie l
kim i idt>mi m arksizm u-leninizm u.

S z c z a n ą  uw agę należy zwrócić 
*** tak t£ e obok problem ów  gospo- 
darcZyc( na X IX  Zjeżdzie om aw ia
no i aniizowano bodaj szerzej niż 
kiedyjjglyiek przedtem  problem y 
^ z e c ^ o n n e g o  rozw oju nauk i, 
kultury i sztuki socjalistycznej.

2  di/ną m ów ią ludzie radzieccy
o swye historycznych osiągnięciach 

tej #iedzlnie, a le  nie zach łystu ją  
swjWi sukcesam i, lecz na odw rót, 

Poddają .1e , kry tycznej analizie, 
wskazuj na dotychczasow e b rak i i 
Piedoclijnięcia, m obilizują siły do 
PWezw^iężenia tych braków .

W swfm referac ie  tow arzysz M a- 
fenkoto podkreślił, że w ydatk i na 
oświat* wzrosły z 22,5 m iliarda ru 
bli xv ]<I0 roku do 57,3 m iliarda ru 
bli w i(51 r. a liczba kształcących 
się w  ;SRR osiągnęła 57 m ilionów 
ssób, c J li p raw ie  8 m ilionów w ię
cej v 1940 roku.

Liczb! u czn ió w  w  ucze ln iach  
kehnicj*ych ! in n y ch śred n ich  szko
łach so c ja ln y ch  w zrosła  w  ty m  
d r e s ie  o 40"/o, a liczba st_udentow 
la  W ypych  u cze ln iach  o 67%.

Wydi i  -wństwoyj-e na rozwój 
Wuv.i V latach 1946—51 w yniosły z 
?órą ^ m ilia rd ó w  rubli.

V; curiii obecnej czynnych jest 
v  Zwi jk u  Radzieckim  3fi8 tys. b i- 
WiotekIwszelkich typów  a roczny 
la kład książek osiągnął cyfrę 800 
■nIn. c f . to  jest wzrósł 1,8 raza w 
<>orów1Jn iu  z 1940 r.

„Byłoby jednak n .esl-szne -
" W l  tow arzysz M f 1f ’k ^ elkłe 
8%ln£my dostrzegając wieusie 
»'Ht0* y  nie widzieli poważnych 
^'•'rinfetrnięć w rozwoju ”
tei-ntify ł sztuki. W*ie 0 to ’ / e  
lłllirio znacznych sukcesów w roz-. 
;vr»jv, lite ra tu ry  i sztuki poziom

- artystyczny  wielu utwo
r y  Veią* Jeszcze „je jes t tlosta- 
tecznP wysoki../*

„yjleży liczyć się * tym, *e 
ldeoI«i<wny i ku ltu ra lny  poziom 
człołjeka radzieckiego w zrósł nie- 
*'nipfHie, że p a rtia  k sz ta łtu je  je 
go m)ial< estetyczny na podstawie 
na iipffłz.yrh utw orów  lite ra tu ry  i 
flziol sztuki.

L ud*ie rad z ieccy  nie cierpi!) 
* 'a rrfz n y , bezideowoSc), fałszu i 
M9\vi»j4 tw órczości n a szy ch  p isa 
n y  i a r ty s tó w  w ysokie  w y m ag a- 
nia.

Pisarze ' nasi i a r ty śc i pow inni w 
*'V\cłt u tw o rach  p ię tnow ać w ady, 
Ijipdofinsnięcia, z ia w isk a  elioro- 
b,i\ve p o k u tu ją c e ' w  społeczeń- 
*l 'vie, pow inni u k azy w ać  w pozy- 

a rty s ty c zn y c h  ob razach  
,ł**l ’ now ego ty p u  w ca ły m  b la 

d l i  ich Rodności ludzk ie j i w ten  
Jp^sób p rzy czy n iać  się  do k sz ta l-  
J ^ a n i a  w ludziach  n aszego  spo- 
^ e ń s tw a  charakterów , naw y

ków, przyzw yczajeń, wolnych od 
wypaczeń i wad zrodzonych przez 
kapitalizm .

Tym czasem  w naszej radzieckiej 
beletrystyce, w d ram atu rg ii podnl>- 
nle jak  w kinem atografii b rak  do
tychczas takiego rodzaju  tw órczo
ści a rtystycznej jak  satyra...

N asza lite ra tu ra  i sz tuka ra 
dziecka powinna śm iało ujawniać 
życiowe sprzeczności i konflikty, 
um iejętn ie posługiw ać się bronisy 
k ry tyk i jako  jednym  ze skutecz
nych środków  wychowania,

'  Siła i znaczenie sz tuk i rea li
stycznej polega na  tym , że może 
ona i pow inna w ykryw ać i ukazy
w ać wysokie w alory m oralne oraz 
typowe, pozytyw ne cechy charak
te ru  prostego człowieka, malować 
jego w yrazisty  obraz artystyczny, 
godny tego, aby s tać  się dla ludzi 
przykładem  i wzorem do naślado
w ania".

„N asi m alarze, literaci, pracow 
nicy sztuki w swej tw órczej pracy 
nad obrazem  artystycznym  pa
m iętać powinni stale, t e  typowe 
je s t nie ty lko to, co się spotyka 
najczęściej, lecz to, co najpełniej i 
z najw iększa ostrości!) w yraża 
isto tę  danej siły społecznej.

W ujęciu m arksistow sko - le- 
niowsldm to, eo typow e nie ozna
cza bynajm niej jak ie jś średniej 
sta tystycznej. Typowość odpowia
da istocie danego zjaw iska spo- 
łoozno - historycznego, nie jes t z rs 
po prostu zjaw iskiem  najbardziej 
rozpowszechnionym, na jczęściej się 
pow tarzającym , powszednim.

Świadome przejaskraw ienie, w y
ostrzenie obrazu nie w yklucza ty* 
powośei, lecz w pelnipjszej m ierze 
ujaw nia ją  i podkreśla.

Typowość stanow i podstawow ą 
sferę  przejaw iania się partyjności 
w  sztuce realistycznej. Problem  
typowośc.i je s t zaw sze problem em  
politycznym ".
Przytoczyłem ten obszerny cytat 

z przemówienia towarzysza Malenko- 
wa ze względu na jego ogromną 
wagę również dla naszego, polskie
go życia kulturalnego, dla naszej 
walki o realizm socjalistyczny w 
sztuce.

Z najw iększą uw agą winni p rze
studiow ać i w yciągnąć wnioski dla 
zastosow ania w naszej polskiej p rak 
tyce, nasi pisarze, plastycy, pracow 
nicy sztuki. •

Jeśli w  stosunku do w ielkiej 1 
przodującej ludzkoScl lite ra tu ry  ra- 
dziecklaj, p a rtia  Lenina 1 S talina 
staw ia coraz wyższe w ym agania, 
przeprow adza ta k  surow ą krytykę. 
Jakże wielki potrzebny jes t wysiłek, 
pasja 1 m ęstwo ze strony  naszej in
teligencji tw órczej, naszych pol
skich pisarzy 1 artystów , aby prze
zwyciężyć ciążące jeszcze na nas 
dziedzictwo s ta re j kapitalistycznej 
przeszłości, przezwyciężyć wszelkie 
pozostałości form alizm u i na tu ra liz
mu, zerw ać zdecydowanie z wszel
kim schem atyzm em  1 tandetą , pójść 
śm iało 1 konsekw entnie śladam i 
przodujących radzieckich tw ó r
ców, zastosow ać tw órczo w n a 
szej polskiej prak tyce głębokie s ta 
linow skie w skazania, dane  przez 
X IX  Zjazd.

Problem  k ry ty k i i sam okrytyki, 
zarów no w dyskusji przedziazdow ej 
jak i na sam ym  Zjeżdzie, był jed 
nym  z tych problem ów , którem u 
Partia poświęciła szczególnie dużo 
uwagi. Znalazło te  swój w yraz w 
dyskusji nad projektem  nowego sta
tu tu , jak rów nież w  licznych k ry 
tycznych i ca m okry tycznych w ystą
pieniach delegatów . Na podkreślenie 
zasługuje fakt. że bardzo liczni 
delegaci w ystąpili z ostrą  k ry tyką  
działalności poszczególnych m ini
sterstw , nie ow ijając praw dy w ba
w ełnę, nie szukając dyplom atycz
nych sform ułow ań, przeciw nie, k ry 
tykując ostro  i tw ardo  ale zawsze 
w oparciu o konkre tny  1 spraw dzo
ny m ateria ł faktyczny.

Te krytyczne w ystąpienia  licz
nych delegatów  Zjazdu były jeszcze 
jednym  dowodem kierow niczej roli 
partii w całym życiu społeczeństw a 1 
państw a radzieckiego, a zarazem  
dowodem wysokiego poczucia odpo
wiedzialności za pracę apara tu  p ań 
stwowego.

Kierownicy w ydziałów  naszego 
KC i sekretarze naszych Kom itetów  
W ojewódzkich winni^ i pod tym 
względem  w yciągnąć dla siebie 
praktyczne w nioski, głębiej w n ika
jąc w  prace apara tu  państwow ego, 
k ry tyku jąc  i pom agając to w arzy . 
szom na kierowniczych stanow i
skach w  aparacie  państw ow ym , pa

m iętając, że p a rtia  ponosi odpow ie
dzialność za p racę  tego ap a ra tu  na 
wszystkich szczeblach.

D yskusja na Zjeżdzie, zwłaszcza 
dyskusja nad  pro jek tem  nowego 
sta tu tu  partii, podkreśliła  wysokie 
w ym agania m oralne, staw iane na 
obecnym etapie w alk i o kom unizm  
przez p artię  i przez całe społeczeń
stwo radzieckie członkom  partii, 
w ykazała też w ysokie poczucie od
powiedzialności ak tyw u  party jnego  
za każde w ypow iedziane słowo, 
zwłaszcza słowo w ypow iedziane z 
trybuny Zjazdu.

Popularność, szacunek i w ysoka 
pozycja w życiu społecznym nie 
chroni członka p a rtii przed k ry ty 
ką, a  przeciw nie, w ym aga od niego 
tym większego poczucia odpow ie
dzialności i. tym  głębszego sam okry
tycyzmu.

Uchwalony na  X IX  Zjeżdzie no
wy s ta tu t K om unistycznej P artii 
Związku Radzieckiego jes t w spania
łym dokum entem  stalinow skim , m a
jącym  rów nież ogrom ne znaczenie 
międzynarodow e. N iew ątpliw ie bę
dziemy szczegółowo studiow ać w 
naszym system ie szkolenia p a rty jn e 
go i na w szystkich szczeblach k ie 
row nictw a party jnego  ten  doniosły 
dokum ent, aby pam iętając oczyw i
ście o różnicach etapów  rozw ojo
wych,, w yciągnąć — oczywiście nie 
m echanistycznie, rów nież w skazów 
ki d la  nas, dla Polskiej Zjednoczo
nej P a rtii R obotniczej, d la  w ycho
w ania członków naszej partii.

K ażdy członek PZ PR  w inien głę
boko przem yśleć s ta tu t KPZR, a 
zwłaszcza trzeci p u n k t s ta tu tu , m ó
w iący o obow iązkach członka p a r
tii.

Ze w skazań s ta tu tu  K om unistycz
nej P a rtii Zw iązku Radzieckiego, o 
w ychow aniu członków  społeczeń
stw a w  duchu in ternacjonalizm u i 
ustanow ienia b ra te rsk ie j więzi z 
m asam i pracu jącym i w szystkich k ra 
jów  oraz z dyskusji zjazdowej, prze
pojonej tym głębokim poczuciem in 
ternacjonalizm u, k tó ry  zawsze ce
chow ał p a rtię  L enina i S talina, bę
dziemy czerpać naukę, aby jeszcze 
bardzie! zw ięksiyć wysiłki nad po
głęb ien iem ' w ychow ania członków 
Polskiej Z jednoczonej P artii Robot
niczej i całego polskiego ludu p ra 
cującego w duchu in ternacjonalizm u, 
n ierozerw alnie związanego z głęboko 
pojętym  patriotyzm em .

Ze szczególną siłą należy pod
kreślić nieznaną w dziejach g ran i
tow ą mouolltowość KPZR, skupio
nej wokół stalinow skiego k ierow 
nictw a, ożywionej jedną  m yślą i 
jedną woią.

„Zjazd — mówił towarzy-?. 
Bierut — uw ypuklił z niezw ykłą 
silą nie tyko potężną i n iew zru 
szoną zw artość 1 monolitowość 
w ielk iej 7-m lllonow ej partii L e
nina — S talina, ale I je j na jg łęb 
szy 1 w zruszający  w swym w y ra 
zie patriotyzm , ofiarność I że
lazną wTolę w pracy nad rozbu
dową fily, dobrobytu i ku ltu ry  
społeczeństw a radzieckiego".

„O brady Z jazdu — mówił w 
końcow ym  przem ów ieniu tow a
rzysz W oroszyłow — były w y
m ow ną m anifestacją  najglębsze- 
ko zaufania naszej partii do s ta 
linowskiego kierow nictw a, gorą 
cej miłości I bezgranicznego przy 
w iązania do wielkiego wodza , 
nauczyciela — tow arzysza S ta li
na".
T rudno  opisać w  słow ac|j te n ie

zliczone dowody głębokiej miłości 
wdzięczności i podziwu dla w ielkie
go S talina, k tó re  m ogliśmy obser
wować na Zjeżdzie, podobnie jak 
wszyscy inn i uczestnicy Zjazdu, 
przeżyw ając i  głębokim w zrusze
niem każde jego zjaw ienie się na 
sali obrad, ciesząc się jego dobrym  
zdrowiem i pogodnym  hum orem , 
słuchając jego jasnych, spokojnych 
słów, ośw ietlających drogi roz woj a 
i zadania m iędzynarodow ego ruchu 
robotniczego.

Na sali obrad byli obecni p rzed 
staw iciele w szystkich narodów  
Związku Radzieckiego i 44 delegacje 
zagraniczne, a wszyscy ci reprezen
tanci 100 narodów  z jednakow ą m i
łością i oddaniem  w itali w ielkiego 
wodza narodów  tow arzysza S talina.

Jego postać, jego im ię ze szcze
gólną siła łączyły w szystkich nas.

Na Zjeżdzie odczuliśm y szczegól
nie głęboko, że tow arzysz Stalin, 
w ielki wódz narodów  radsieckich. 
jest zarazem  wodzem duchowym 
w szystkich w yzwolonych narodów ,

wszystkich p ro letariuszy  św iata, 
całej postępow ej ludzkości.

Delegaci Z jazdu z uw agą śledzili 
każdy k rok  i gest tow arzysza S ta 
lina, g ra tu low ali naszej polskiej 
delegacji, że tow arzysz S talin  był 
obecny, gdy tow arzysz B ieru t jako  
pierwszy spośród przew odniczących 
delegacji zagranicznych w itał Zjazd 
w im ieniu PZPR, podkreślali z sym 
patią,. że tow arzysz B ulganin m ó
wiąc o sojuszniczych arm iach, k tóre 
w okresie w ojny przeciw  h itlerow 
skim  faszystom  m ężnie walczyły u 
boku A rm ii Radzieckiej, na p ierw 
szym m iejscu w  ciepłych słowach 
w spom niał „okry te  chw alą Wojsko 
Polskie i ko rpus czechosłowacki", 
co Z jazd p rzy jął gorącym i ok laska
mi.

Niech m i w olno będzie z te j tr y 
buny w ślad za tow arzyszem  B ieru
tem, k tó ry  przesłał podziękow ania 
naszym  braciom  s#dzieck'm  bezpo
średnio po pow rocie delegacji do 
W arszawy jeszcze raz gorąco po
dziękow ać K om itetow i C entralnem u 
K om unistycznej P a rtii Związku R a
dzieckiego i w szystkim  towarzyszom 
radzieckim , k tó rzy  tak  w iele serca, 
troski i sym patii okazali delegacji 
PZPR.

Tow arzysz S talip  w  swym  h isto 
rycznym  przem ów ieniu na XIX 
Zjeżdzie z dum ą stw ierdził, że ra 
dziecka „brygada szturm ow a" św ia
towego ruchu  rew olucyjnego i ro 
botniczego nie walczy już dziś w 
osam otnieniu, gdyż obok niej pow 
stały  obecnie now e brygady sz tu r
mowe w  postaci k ra jów  ludow o- 
dem okratycznych.

My, Polska Z jednoczona P artia  
Robotniczfi, jesteśm y w raz z całym 
wyzwolonym narodem  polskim  jed 
ną z tych „brygad szturm ow ych", 
przy czym jesteśm y brygadą w al
czącą na odcinku strategicznie do
niosłym i szczególnie zaciekle a ta 
kow anym  przez wrogi'; siły im 
perializm u anglo-am erykańskiego i 
zachodnio-niem ieckiego, przez wszy
stkich tych, którzy nie mogą s tra 
wić naszych granic na Odrze i N y
sie i z tęskno tą  w spom inają te 
czasy, gdy Polską rządzili H arri- 
manowie, Deweye, von Plessy i 
D onnersm arcki, dnierr^ i nocą u ja 
dają  przeciw  naszem u rządowi ro
botniczo -  chłopskiem u i przeciw 
przyjaźni polsko-radzieckiej.
Uczestnicząc w pracach XIX Z jaz

du czuliśm y szczególnie w yraźnie tę 
w ielką odpowiedzialność, jaka  cią
ży na polskim ruchu robotniczym, 
na Polskiej Rzeczypospolitej L udo
wej, na polskiej brygadzie sz turm o
wej, k tóra  pragnie  z honorem  w y 
pełnić swe zadanie u boku czoło
wej, radzieckiej brygady szturm o
wej w w alce o pokój 1 wolność 
narodów, o socjalizm i komunizm.

Z adanie nasze spełnim y tym  le
piej, im głębiej i g runtow niej prze
studiujem y ogrom ny dorobek XIX 
Zjazdu, im lepiej uzbroimy szeregi 
naszej P artii w ostry stalinow ski 
oręż, który  daje  nam  XIX. Zjazd

Wpływ obrad i uchw al XIX Zjaz
du na Polskę, podobnie jak na in
ne republiki ludowe i na wszystkie 
k raje  świata, jest olbrzymi.

Słowa tow arzysza S talina i uchw a 
ły Zjazdu podniosły w m asach p ra 
cujących całego św iata poczucie ich 
potężnej siły, ugruntow ały n iew zru
szoną w iarę w pełne i ostateczne 
zwycięstwo, wpływ XIX Zjazdu na 
polskie m asy pracujące przejaw ił 
się z w ielką siłą w końcowym okre
sie naszej kam panii w yborczej i 
n iew ątpliw ie w ogromnym stopniu 
\vpłynąl na to w ielkie historyczne 
zwycięstwo, jak ie  odniósł naród pol
ski nad im perialistam i i ich agen
tu ram i w dniu 26 października.

W skazania XIX Zjazdu winniśmy 
w pełni w y k o rzy stać 'w  naszej co
dziennej praktyce, w pracy politycz
nej. ideologicznej, gospodarczej*! o r
ganizacyjnej.

Pomogą one w  nsjb liżsjych tygod 
niach należycie przygotować w ielką 
kam panię polityczną w związku z 
Kongresem Narodów w obronie po
koju, który  odbędzie się w W iedniu 
w grudniu br.

Zjaizd wzbogacił naszą w iedzę o 
Związku Radzieckim, pogłębił naszą 
miłość i wdzięczność d la w ielkiej 
partii Lenina i S talina, dał naszym 
propagandystom  i agitatorom  setki 
nowych argum entów , k tóre w inniś
my w pełni w ykorzystać w nadcho
dzącym Miesiącu Pogłębienia P rzy
jaźni Polsko -  Radzieckiej, jeszcze 
bardziej um acniając w ieczystą, nie
naruszalną, g ranitow ą jedność i 
przyjaźń  z naszym  wyzwolicielem.

Zw iązkiem  Radzieckim , czołową bry 
gadą szturm ow ą św iatowego ruchu 
rew olucyjnego i robotniczego, ostoją 
pokoju światow»go.

U chw ały i w skazania X IX  Zjazdu 
będą d la  nas nieocenioną pomocą w 
w alce o w ykonanie napiętych, tru d 
nych zadań naszego 6-letniego P la 
nu gospodarczego.

Ożywczy w pływ  X IX  Z jazdu na  
polskie m asy p racu jące przejaw ił 
się już w szerokiej kam panii zobo
w iązań, podejm ow anych przez ro 
botników , chłopów i in teligentów  
Polski na cześć Z jazdu KPZR.

R edakcje naszych organów  teo re
tycznych, In s ty tu t K ształcenia K adr 
Naukowych, w ydziały ideologiczne 
K om itetu  C entralnego PZ PR  w inny 
w oparciu o bogactw o m ateria łów  
zjazdowych, a  zwłaszcza w  oparciu
0 genialną pracę tow arzysza S tali
na, przystąpić do głębokiego rozp ra
cow ania szeregu zagadnień teo re
tycznych, spośród k tórych w ym ienią 
przykładow o: działanie p raw a w a r
tości w w arunkach  naszego polskie
go budow nictw a socjalistycznego, 
zadania naszej polityki gospodarczej 
w św ietle stalinow skiej analizy  roz
padu jednolitego św iatow ego ry n k u
1 pow stania dwóch rów noległych i  
przeciw staw nych sobie rynków  św ia 
tow ych, znaczenie radzieckiej pomo
cy gospodarczej i technicznej d la  
szybkiego rozw oju przem ysłow ego 
Polski; g runtow nej analizy w ym aga 
opracow anie i zastosow anie w  n a 
szej polityce gospodarczej w niosków  
w ynikających z odkrytego przez to 
w arzysza S talina podstaw ow ego' p ra  
w a ekonom iki socjalizm u oraz opra
cow anie d la naszych insty tu tów  i  
wyższych uezejni m ateriałów , l u 
stru jących  odkryte przez tow arzysza 
S ta lin a ' podstaw ow e praw o ekono
miczne współczesnego kap ita lizm u 
m onopolistycznego.

T rudno  w spom nieć tu  o w szyst
kich, jakże licznych zagadnieniach 
teoretycznych i praktycznych, w y
suniętych przez XIX Zjazd.

Sądzę jednak, że należy ' podkre
ślić w yjątkow e znaczenie, jak ie  dla 
partii będzie m iało spopularyzow a-. 
nie stalinow skiej nauki o w arun 
kach w stępnych, niezbędnych dla 
realizacji komunizmu.

Poznanie tych w spaniałych per
spektyw* kom unizm u, k tó re  w na
szych oczach przyoblekają się w 
Związku Radzieckim  w ciało i krew , 
pogłębi rów nież w polskich m asach 
pracujących w iarę w potężne siły 
twórcze Zw iązku Radzieckiego i ca
łego m iędzynarodow ego ruchu ro
botniczego, przyśpieszy rów nież nasz 
m arsz naprziW, nasze budow nictw o 
socjalistyczne.

Jeszcze raz pragnę podkreślić wy
jątkow e znaczenie, jakie  dla n a s ie ją  
pracy party jnej będzie miało prze
studiow anie 1 w yciągnięcie w szyst
kich wniosków ze wspaniałego, głę
bokiego dokum entu stalinowskiego, 
jakim jest uchwalony na XIX Z jeż- 
dtfe S ta tu t Kom unistycznej P artii 
Związku Radzieckiego.

W skazania XIX Zjazdu to potęż
ny reflektor, ośw ietlający drogi roz 
wo.jowe narodów  Związku Radziec
kiego, krajów  dem okracji ludow ej 
i całej ludzkości, to zarazem nieza
wodna, ostra stalinow ska broń. k tó
rą również na naszym polskim od
cinku wielkiego międzynarodow ego 
frontu walki klasowej w inniśm y się 
nauczyć w ładać po m istrzow sku, 
aby pod kierow nictw em  naszego 
Komitetu C entralnego, pod przewo
dem . tow arzysza B ieruta, bić wroga 
klasowego celnie i bezlitośnie,' bić 
go 'tak , jak  nas uczy tow arzysz S ta
lin.

W skazania i nauki X IX  Ziazdu 
będą w yzwalać twórczą energię mas 
ludowych we w szystkich kraiach. 
będą i w Polsce Ludowej pnteżnyrr 
bodźcem przyśpieszającym  budów* 
nict\v’o społeczeństwa socjalistyczne, 
go, będą rów nież dla naszej partfc 
przykładem  jak  cała praca partyjr.S 
w inna być przepojona socjalistyczni 
troską o człowieka, o wyzwolenie w 
duszach ludzkich w szystkiego co 
piękne, twórcze, patriotyczne i szla
chetne, o w ychow anie nowego czło
w ieka i w ykucie nowego, socjali
stycznego n arodu  na zawsze zjed
noczonego wspólnością w alki i idei 
z b ratn im i narodam i Związku R a
dzieckiego i krajów  dem okracji lu 
dowej, o zwiększania naszego n aro 
dowego w kładu w w ielkie m iędzy, 
narodow e dzieło pokoju i  wolności 
narodów ,



S Z T A N D A R  L U D U

W y k o r z y s lu fitiy  w  c o d ile n n e j p s n c y
dośw iadczenia czynu wyborczego

K lasa TO botnicza w ielokrotn ie udo 
w odnila, że je j p a tr io ty z m  n ie  o g ra 
nicza się do dek la rac ji politycznej. 
W Polsce L udow ej s ta ło  się chlub
nym  zw yczajem  czynam i p roduk
cyjnym i popierać w ażne zdarzenia 
polityczne. W spaniałym  przejaw em  
najw łaściw szego zrozum ienia pa trio 
ty zm u  przez m asy pracu jące są 
w yniki osiągnięte we współzaw od
nictw ie na cześć w yborów do Sejm u 
i X IX  Zjazdu WKP(b).

W  naszym  w ojew ództw ie zobo
w iązania podjęło 91',3% ogółu za
trudnionych. Ten szeroki zasięg 
współzaw odnictw a na* cześć wybo
rów  dowodzi, że dzięki p racy  poli
tycznej świadom ość klasy robo tn i
czej w tym  okresie pow ażnie w zro
sła. P rzy  podejm ow aniu zobow iązań 
zwrócono szczególną uw agę na w y
konanie  i przekroczenie zadań p ro 
dukcyjnych. A kcja zobow iązaniowa 
przechodziła pod hasłem : „P rzy j
dziemy do wyborów z nowymi suk 
cesam i . produkcyjnymi**.

R ealizacja zobow iązań pozwoliła 
w pow ażnej m ierze usunąć „w ąskie 
g ard ła ’* i stw orzyć w arunk i dla w y
konania  i p rzekroczenia planów  pro 
dukcyjnych. T ak na  przyk ład  w 
ŁFMR odlew nia była „w ąskim  gard  
łem “ i ham ow ała realizację  p lanów  
fabryki. W toku w ykonyw ania zo
bow iązań uspraw niono  pracę  w od-s 
lew ni, co spraw iło, że fab ry k a  już 
w e w rześniu w ykonała  p lan  m ie
sięczny w  121%. P rzedterm inow o 
w ykonały  sw e p lany  m iesięczne i 
k w arta lne :' FSC im . B. B ieru ta , 
WSK, ZW SI w Poniatow ej, C em en
tow nia „Pokój**, F ab ry k a  O buwia 
im. M ariana Buczka o ra<5 w iele in 
nych zakładów  pracy  w  naszym  
w ojew ództw ie. Z nadw yżką zrealizo
w ały  rów nież m iesięczne i k w a r
ta lne  p lany  finansow e LPZB i ZBM.

W w iększości fab ry k  robotnicy  
podjęli jeszćze dodatkow y czyn w y
borczy, W arty  w yborcze zaciągnęło 
11.312 robotników .

Pow ażnym  osiągnięciem  w  akcji 
podejm ow ania zobow iązań był udział 
w  nich personelu  in ży n ie ry jn o -tech 
nicznego, k tó ry  nigdy do tąd  w ta 
kiej m ierze nie uczestn iciy ł w orga
nizow aniu i w ykonyw ania zobow ią
zań, Tem u należy też zaw dzięczać, 
że u jaw nione zostały pow ażne rezer 
wy  produkcyjne. I  tak  14-tu  p ra 
cow ników  inżyn iery jno  -  technicz
nych oddziału produkcji w WSK 
dokonało 5 usp raw nień  technologicz 
nych, k tó re  w  pow ażnym  stopniu  
przyczyniły się do podniesienia w y
dajności p racy . Zobow iązania tech
nologów innego znów działu w 
WSK pozwoliły w ykonać p lany w 
120%. W prow adzenie z in icjatyw y 
m ajstra  Bila m etody Z andarow ej 
na 4 obrab iarkach  umożliw iło pod
niesienie ich w ydajności o, 40%.

W FSC im. Bolesław a B ieru ta  z 
in icjatyw y inżyniera  G ruszczyńsk ie
go przystąpiono do zainstalow ania 
uatądzen ia  do elektrycznego u tw a r
dzania ostrzy narzędzi oraz p rzy rzą
du do spęczania śrub  na gorąco. 
Dzięki zobow iązaniom  inżynierów  
Głowacza 1 IżyisowsUicgo osiągnięto 
oszczędność na zużyciu elek tryczno
ści w wysokości 300 kilowatów. 
Młodzieżowiec — technik Józef So
kół zaprojektow ał płytę spaw alniczą, 
k tóra przyspieszy o jeden  miesiąc 

. w ykonanie suw nicy.
Pracow nicy inżyn iery jno-techn icz

ni E lektrow ni „L ublin" zobowiązali 
się zainstalow ać now e w entylatory 
I włączyć do pracy nieczynne od 
kilkunastu  la t podgrzew acze po
w ietrza, co w pow ażnym  stopniu

ZM P.ow iec Jan Brzezina, robotn ik  
zakładu Nr 3 Lubelskiej F -k i Wag, 
w ysoko przekracza n o m y  p roduk

cyjne .

zwiększy spraw ność kotła e lek trow 
ni. Personel inżynieryjno-techniczny 
C ukrow ni „Lublin" z inżynierem  Ja  
nikieni na czele, w prow adził w ra 
mach zobowiązań w yborczych, sze
reg usp raw nień  racjonalizatorskich  
A więc — pneum atyczny tran spo r
te r w ęgla, a p a ra t do czyszczenia 
m leka węglowego, urządzenie do 
zasilania parow ozów  w odą konden
sacy jną itd. Pozwoliło to podnieść 
w stosunku  do ub. roku przerób 
buraków  na dobę o 11,5% przy 
zm niejszonej liczbie zatrudnionych 
oraz na obniżenie zużycia węgla
o 8 procent.

W realizacji czynu w yborczego wy 
rosło wielu nowych lud":i, wyróżnili 
się m ajstrow ie i brygadziści.

B rygada Scibora w  W SK, w yko
nu jąc  zobow iązania osiągnęła 200% 
norm y. Również b rygada m łodzie
żowa Chudzika, w sk ład  k tórej 
wchodzą uczniow ie Szkoły Przyspo
sobienia Przem ysłow ego w ysoko 
przekraczała norm y. W FSC im. 
B olesław a B ieru ta^  b rygada G ra- 
niczlti, H adacza i Zagórskiego w y
konu je  już p ią tą  norm ę roczną. 
Przodow ała jak  zw ykle brygada 
G ładysza, dla k tó re j n ie  było tru d 
nych zadań. Załoga taśm y m ontażo
w ej w ram ach  w a rt w yborczych 
zm ontow ała ponad plan 3 sam ocho
dy  i p rzed term inem  zakończyła 
p lan  m iesięczny. • W yróżnili się 
szczególnie młodzieżowcy; K azim ierz 
K raw czuk, Zofia Bobel, H enryk Cie 
bień, Ludw ik M usialow ski i R yszard 
W iechowski. Dowiedli oni czynem , 
że zasłużyli na  zaufanie, jak im  ob
darzyła ich ojczyzna, um ożliw iając im 
udział w w yborach. Również załoga 
spaw alni kab in  dzięki zaciągnięciu 
w a rt w yborczych m ogła dostarczyć
3 dodatkow e kabiny  oraz w ykonać 
przedterm inow o plan październiko
wy. Tu rów nież na  czoło załogi w y
sunęli się młodzieżowcy — S tan i
sław  Syroka, A leksandra Głaz, Ze
non Boguszew ski i U rszula W arda, 
którzy  o 60% podnieśli sw ą w y d a j
ność pracy.

Załoga F abryk i O buw ia im. M aria 
na  Buczka przysporzyła Państw u 
wiele tysięcy złotych i se tk i kg 
skóry oszczędności oraz dostarczyła 
ponadplanow ą produkcję. Tu w y
różnili się —• S tanisław  Bogus*. T o
masz G arczyński, Ja n in a  Czapla, 
W iktor O rm an V wielu ipnych.

W  Lubelskiej F abryce Maszyn 
Rolniczych załoga w yprodukowała 
dodatkow e m aszyny. W yróżnili się w 
Czynie: S tefan Szymula, Bolesław 
DyS, Wojciech Pochroń, uózef Za- 
charow ski, H enryk Prokopiuk, W in
centy Polaszczuk i SUórski, dostarcza
jąc  wiele ponadplanow ych części do 
m aszyn i zw iększając sw ą w ydaj
ność. W śród załóg budow lanych 
szczególnie w yróżniły się brygady: 
G ustaw a- T rycha i S tanisław a Gnza, 
k tó re  w ykonywały ponad 500 pro
cent norm y.

W szystkie te  osiągnięcia były w 
niem ałej m ierze wynikiem spraw -, 
niejszego kierow nictw a party jnego. 
Członkowie P artii brali aktyw ny 
udział w organizacji i podejm owaniu 
z en w iązań , służąc i  rzykładem  bez
party jnym . W większości zakładów  
wszyscy członkowie P a rtii brali 
udział w Czynie. O m aw ianie P ro 

g ram u F ron tu  Narodowego oraz O r
dynacji W yborczej uzbroiło człon
ków P artii do p racy  w śród bezpar
ty jnych . O grom ną rolę odegrało 
również szkolenie party jne, k tóre 
objęto nie ty lko członków P artii, ale 
również ZMP-owców i bezparty jny  
aktyw .

Nie wolno jednak  u p a jać  się 
osiągnięciam i. T rzeba obok tych 
bezsprzecznie ogrom nych sukcesów 
widzieć też braki i w yciągnąć z nich 
słuszne wnioski na przyszłość,

W niektórych zakładach aktyw  
związkowy i młodzieżowy nie został 
dostatecznie włączony do walki o 
w ykonanie zobowiązań. W FSC. im. 
B. BieruWi i KFWM rady zak łado
we we wrześniu ani razu nie oceni- 
iy przebiegu zobowiązań, nie omó
wił tego zagadnienia również za-' 
rząd zakładow y ZMP w ZB 4 1 w 
ZBM.

Również nie wszyscy dyrektorzy 
i kierownicy przedsiębiorstw  doce
niali w pełni zagadnienie współza
wodnictwa wyborczego. Np. w 
KFWM pozostawiono tę  spraw ę cał
kowicie referentow i wspóizawodnic 
twa.

Doświadczenia Czynu Wyborczego 
winny p rz y z y n ić  się do przyspie
szenia realizacji trzeciego roku P la 
nu 6-letniego. Poparcie P rogram u 
F ron tu  Narodowego oznacza realizo
wanie przed term inem  naszych za
dań. Nie wolno więc an i n a  chwilę

zwolnić tem pa pracy, zm niejszyć 
wydajności osiąganej w Czynie W y
borczym. Nie m ałe zadanie przypa
da tu  podstawow ym  oiganizacjom  
party jnym , k tóre m uszą więcej jak 
dotąd troszczyć się o uaktyw nienie 
ZMP 1 organizacji związkowych, 
bardziej zw iązać się z personelem  
inżynieryjno • technicznym .

M asy p racu jące Lubelszczyzny 
głosowały za tym , by Ojczyzna n a 
sza była coraz silniejsza, aby żaden 
w róg nie odw ażył się podnieść ręki 
na nasz k raj, glosowały za dobroby
tem , k tóry  te raz  będą w ykuw ać sam e 
w ofiarnej codziennej pracy, p rzeła
m ując trudności w oparciu o do
św iadczenia Czynu W yborczego.

G og.
Józej Flis, brygadzista  przodującej brygady ślusarsko  - montew ej w

FSC p rzy  pr.ucy.

życia Pa r t i i
W o j. O ś ro d e k  S z k o le n ia  Partyjnego

musi wzmocnić koniaki
z p od staw ow ym i o r g a n iz a c ja m i  partyjnym i

W ielu z ak tyw istów  p a rty jnych  i 
uczestników  szkolenia n iejednokrot
nie skarży  się na b rak  w arunków  
do pracy nad sobą.

— Nie posiadam  odpowiedniej bi
blioteki, ciężko m i idzie w yszuki
w anie potrzebnych m ateriałów  — 
mówi niejeden.

—  Wiecie sam i, że w  domu tru d 
no się skupić, żonie 1 dzieciom prze
cież u s t nie zam knę — styszą czę
sto  wykładowcy od słuchaczy k u r
sów party jnych .

T rudno powiedzieć, że te  tłu m a
czenia nie zaw ierają  praw dy. T rze
ba jednak  stw ierdzić, że tak ie  w y
powiedzi nie m ogą mieć m iejsca. Ni* 
tylko dlatego, że można korzystać ze 
świetlic i bibliotek zakładow ych ' i 
m iejskich, ale przede w szystkim  dla
tego, że w Lublinie istnieje i dzia
ła  W ojewódzki O środek Szkolenia 
P arty jnego .

N iew ątpliwie w szyscy członkowie 
M iejskiej O rganizacji P a rty jn e j wie
dzą o istnieniu O środka. Niemniej 
liczba korzystających  z OSrodka 
Jest stanowczo zbyt nikła. Członko 
wie P a rtii poza zajęciam i obowiąz
kowymi, praw ie że nfe uczęszczają 
do O środka, k tó ry  dotychczas nie 
po trafił naw iązać bliższego kontak
tu  z podstawow ym i organizacjam i 
party jnym i w zakładach pracy, za
chęcić tow arzyszy do prący nad so
bą w łaśnie w Ośrodku, gdzie istnie
ją  w szystkie w arunki ku tem u, aby 
ta  p raca  przyniosła pożądane rezu l
ta ty .

D latego też  spójrzm y bliżej na 
Ośrodek i jego pracę.

CZYM D YSPO N U JE OŚRODEK?
T rzeba przyznać, że Jest doskona

le wyposażony w potizebny sprzęt 
jak  i w odpowiednie pomoce nauko 
we. Biblioteka liczy około 15 tysię
cy tomów, wśród których przew aża
ją prace z zakresu  nauk  społecz
nych. Nie brak  też prac z zakresu 
Innych nauk oraz beletrystyki. Poza 
tym  O środek posiada kilkadziesiąt 
map, tablic poglądow ych i plansz 
oraz w łasny epidiaskop i k ilkana
ście filmów. Je s t również bogato za
opatrzony w czasopism a i prowadzi 
katalog  analityczny prasy, przy po
mocy którego m ożna zawsze zorien
tow ać się w węzłowych zagadn ie
niach om awianych w prasie i odszu
kać potrzebne artyku ły , bądź to  w 
specjalnie Kompletowanych wycin
kach lub w zszywkach gazet.

Z tych m ateriałów  może ko
rzystać każdy k to  przyjdzie do 
O środka, tak  członkowie P artii jak  
i bezparty jn i.

DO OŚRODKÓW C H ĘTN IE 
UCZĘSZCZAJĄ STUDENCI

Wśród uczęsz.czających przew aża
ją  studenci. Spokój i cisza panująca 
w O środku, estetyczny 1 wygodny 
sprzęt, pomoc konsultantów  — 
w szystko to tworzy dobre w arunki 
do pracy. Młodzież stud iu jąca pierw 
sza oceniła to w łaściwie i grem ial
nie uczęszcza do Ośrodka.

W idzimy w łaśnie, jak mimo póź
nej pory kilku studentów  i studen
tek pilnie pracuje.

Kol. Ryszard Skok, studen t KUL 
siedzi pochylony nad pracą Piecha- 
now a „Przyczynek do zagadnień roz 
w oju monistycznego pojm ow ania 
dziejów ’1. Obok kol. Irena  Żelazna 
z UMCS skup iła  się nad  H istorią

W KP(b). T rochę dalej kol. Podleśny 
rów nież z UMCS korzysta z a rty k u 
łów zamieszczonych w „Nowych 
Drogach*'. Jeszcze kilku studentów , 
jeden oficer pochylony nad przem ó
wieniem  m arszałka W oroszyłowa na 
X IX  Zjeździe i ty lko jeden ak tyw i
sta p a rty jny  tow. Sergiusz Sokołow
ski, przygotow ujący się do w ykła
dów w kole studiujących życiorys 
tow arzysza S talina.

NA ZAJĘCIACH ZBIOROWYCH 
FR EK W EN C JA  I PRZYGOTOWA
N IE  SA JESZCZE ZA SŁABE

W O środku n ie  tylko można sa
modzielnie popracow ać nad książką 
Ośrodek organizuje i prow adzi sze
roką pracę szkoleniow ą z wykładów 
cam i w szystkich szczebli szkolenia 
party jnego, ag itatoram i i prelegen 
tam i. P raw ie każdego dnia odbyw a
ją się w O środku sem inaria, odczy. 
ty lub konsultacje zbiorowe 1 indy. 
w idualne. Ośrodek objął swą praca 
w szystkich w ykładowców z terenu 

'w ojew ództw a i stara się do nich do
trzeć, pomaga w pracy i kontroluje 
poziom zajęć.

W tej p racy Ośrodek ma już po
w ażne osiągnięcia, lecz byłyby one 
daleko większe, gdyby w ykładowcy 
przybyw ali należycie przygotow ani 
do zajęć.

K om itety Pow iatow e za mało w y
kazu ją  troski o skierow anie w te r 
m inie swych w ykładowców na semi- 
naria  i konsultacje do Ośrodka.

Na przykład w dniu 29 pażdzierni 
ka br. w ykładow cy tow. tow. Dyba 
z K raśn ika, Stem pkow ski z Chełma, 
O lender z Tomaszowa, O r’o w sk i z 
Włodawy I Kożuchowski z Radzy
nia zostali zaw iadom ieni o wyjężdzie 
dopiero w przeddzień sem inarium , co 
oczywiście pozbawiło ich możliwości 
należytego przygotow ania się do 
szkolenia. W ta k k h  w ypadkach wie
lu w ykładowców re iygnu je  z przy
jazdu  do O środk a, gdyż tru dn o bez 
przygotow ania b rać  udział w zaję
ciu.

D latego też frekw encja rzadko 
kiedy p .zek r acza 70°/o. a przygoto
w anie w ykładowców pozostawia wie 
le do życzenia.
PRACA KONSULTANTÓW

W Ośrodku pracuje około 15 nie
etatow ych konsultantów , którzy zgod

nie z planem  prow adzą wszeie za
jęcia zbiorowe i indyw iduali

W śród konsultantów  jes t j w ie
lu, którzy z całym  zapałem  acują  
w O środku 1 s ta ra ją  się aby czest- 
nicy zajęć w yszli z Ośrodk ja k  
najlepiej przygotow ani Jo  su  p ra 
cy. Do takich konsultantów  lależą 
tow. tow. Wysocki, Szni-jdan i 
Sztra j, którzy usilnie pracu. nad 
pog!ębianiem  om aw ianej tem.yki i 
swój plan pracy realizu ją  bt za . 
strzeżeń. Są też konsultanci, tórzy 
jeszcze nie w peini zrozumie swe 
zadania i dość pobieżnie trk tu ją  
tem atykę szkoleniową, jak  tow tow. 
Pochw ałow ski i Fic. Dzieje są to 
praw dopodobnie dlatego, że knsu l- 
tanci nie są szkoleni. Więiszość 
przeszła już w szystkie form y szko
lenia. lecz to jeszcze jest za mało, 
aby pełnić obowiązki konsultanta, 
który musi system atycznie pogłę
b ia ć  s w ą  w ied zę .  Należy Jak n a j
r y c h le j  Objnć k o n s u l t a n t ó w  w p r o w a
d * o n v m  w  t y m  rolłł j  K c  r e r a
szkoleniem indyw idualnym , aby za
bezpieczyć poziom zajęć w Ośrodku.

CO TUZEBA ZROBIĆ?
O środek ma pow ażne osiągnięcia 

w swej pracy. Jego w kład w przy
gotow anie v;yk!adowców do zajęć 
jest duży. Lecz Ośrodek za mało wy 
chodzi poza sw oje pomiesz-esenie. 
Nie w idać jeszcze pomocy konsu l, 
tan tów  dla agitatorów  w zakładach 
pracy, kontrola kursów  party jnych  
nie jes t jeszcze dostateczna, ftów . 
nież b rsk  jest m asowych improz, 
jak  odczyty, w ystaw y i t p , które 
szerzej zainteresow ałyby O środkiem  
członków Partii.

B rak stałego kon tak tu  Ośrodka z 
organizacjam i paity jnym i jes t też 
jedną z przyczyn stosunkow o niskiej 
frekw encji. T rzeba, aby Ośrodek na
wiązał bezpośrednią łączność z o r
ganizacjam i party jnym i w zakładach 
pracy, aby Instancje p arty jne  za
bezpieczyły frekw encje na zajęciach 
zbiorowych. Wszyscy członkowie 
Fartii m uszą wiedzieć, że swój obo
wiązek ciągłego podnoszenia uśw ia
dom ienia ideologicznego spełnią le. 
piej I głębiej przy pom nej Woj. 
O środka Szkolenia Party  jnpgo, żt 
został on zoiganizow any po to aby 
im tę pracę ułatw ić. .  W. S.

Z akłady D rzew ne w  Tarnaw atce tpow . Tom aszów) o trzym ają  jeszcze  to 
tym  roku nową halę m ontażową. — Na zdjęciu: brygada z Powiatowego  

Przedsiębiorstw a Budowlanego w  Tom aszow ie przy  pracy.
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©szeroka kozifrcktcsc o ncdwyżek  
•iralka ze spekulacją 
•ikwldacja zaległości i k o iców es
-to drcga do realizacii planów skupu żywca

UobUkti' 4frt& c fa Ze 4  pltfę 
m ń iiU u - zm n m ia U  w te m acA, 
oiwojątyfcouych d trłta is S  ^

Walka realizację planów obo
wiązkowi dostaw  żywca w ubie
głym rfą c u  przyniosła dalsze 
*ukcesy iektóre pow iaty pozosta
jące w ' Jrzednich m iesiącach w 
tyle, w y iły  s1? na czol° ’ wy konu' 
jąc ry tmllie dzienne plany skupu. 
W ymienić należy przede w szyst
kim BU Podlaską, Zam ość i 
Chełm.

Większf jednak  pow iatów  nie 
vpykonat1planów  obowiązkowych 

,  dostaw tfdy chlewnej. Z astanów 
m y się #m_. gdzie leży głów na 
Przyczyn że tak ie  pow iaty ja k  
Kraśnik, Jbłin, Luków i Radzyń 
nie w ykają planów  obow iązko
wych (Jo/vv żywca.

Odpowlź na to  py tan ie  znajdzie
my w d ^ iadczeniach przodujących 
PowiatóMpiałej Podlaskiej, Zamo- 

1 (jlm a, k tóre , mimo że nie 
,riają n fp ie j rozw iniętej hodowli, 
udowodif. że p lany obow iązko
wych dcPw żyw ca są  realne l ino- 
Są być rkonane w  term inie.

Co gain uczyniono w wym ienio
nych plo tach , aby p lany skupu 
żywca >°na<5 w te rm in ie?  Osiąg 
nięcia s |je zaw dzięczają te  powia
ty  pr?’e w szystkim  pracy uśw ia
damiają prow adzonej w śród m a
łorolny,^ 1 średniorolnych chłopów, 
zdecydofrej walce ze spekulacją, 
popula r4cji dobrych hodowców, 
EZerokleakcJ1 ko n trak tac ji nadw y
żek ora stosow aniu przykładnych 
kar w  .sunku do tych  gospodarzy, 
którzy '.ośliwie nie sprzedaw ali
p4flstvvfyw ca.

J e d J  słow em —CUS, l-ady n a ro 
dowe jW yw łści przodujących po- 
'v'al6\v *otrafUi w ytw orzyć w śród 
chłopów hodowców przekonanie, że 
n‘‘k reśłe l>5anem poszczególnym 
frospo^tw om  dostaw y żyw ca są 
“W la jo w e  i m uszą być zrealizo
wane f c z w szystk ich  w 100%.

" ’AI.CIC O REALIZACJĘ 
f lAsk BIEŻĄCYCH 

V0LNO ZAPOMINAĆ 
0 SŁ4jpGŁ03ęiACH

tlea!;acja  planów  obowiązkowych 
^staw^ywca w początkow ej fazie 

był doceniana przez rad y  n a ro 
dowe CUS, co spowodowało, że u 
części rolników pow stały znaczne 
zaleg-Joi z poprzednich miesięcy, 
Wyrażane się przede w szystk im  w 
n,'ewiei;ch końców kach od k ilku  do 
kilkunrfu kg . B iorąc pod uw agę 
Jednakm asow ość zalegających go- 
ePodar^v z końców kam i tw orzą  one 
w sun# zaległości idące w  tysiące 
ten.

We TzeSniu ściągnięto 1.834,9 
ton zajgł°ści °d  20 162 gospodarzy. 
Ciemni) jednak  pozostało do ściąg
nięcia, fszcze 3.380,7 ton zaległości, 
a to p^ecież nie drobnostka.

Analta  województwa wykazała, 
że najiniejsze procentowo zaległo
ści n,al małe gospodarstwa, naj- 
ttlększj natomiast gospodarstwa 
średnjel duże. I  tak  na przykład w 
grupie gospodarstw  A do 2 ha za
lega 1 (,2% ogólnej liczby te j grupy 
SOspoirstw. W grupie B od 2—5 
** 18,9%, w  grupie c  od 5 - 1 0  
^  29,8%, w grupie D od 10— 15 
na

Z zestaw ienia tego w idzim y, że 
zalegają przede w szystkim  gospodar 
stw a tow arow e. D latego, nie możn-j 
pozwolić, ażeby gospodarstw a po
siadające w szelkie w arunk i do roz
w oju hodow li nie w ykonyw ały  p la 
nów dostaw  żyw ca i uniem ożliw iały 
realizację pH nów  grom adzie, gminie 
i pow iatow i para liżu jąc  norm alne 
zaopatrzen ie  n ra s t. Z likw idow anie 
zaległości je s t zadaniem  palącym  n i  
najbliższy okres i musi być doce
n iane  przez rady  narodow e i te re 
now e placów ki CUS.

SZEROKA K ONTRAKTACJA 
NADWYŻEK — GW ARANCJĄ 
WYKONANIA PLANÓW  SKUPU

Jeśli ostatn io  z zadow oleniem  ob
serw ujem y w teren ie  ożyw ienie 
pracy rad  narodow ych i CUS w 
k ie runku  realizacji planów  skupu 
żywca, to  jednocześnie należy stw ier 
dzić, że nie robi się p raw ie nic. 
ażeby k o n trak tac ję  nadw yżek trzo
dy chlew nej uczynić pow szechną.

J a k  dalece k o n trak tac ja  nie jest 
doceniana, na jlep iej św iadczy fa.it, 
że żaden z pow iatów  w ojew ództw a 
lubelskiego nie w ykonał planów  
ko n trak tac ji. P rzodujący pow iat 
Chełm w ykonał p ian kon trak tac ji 
w  98%, zgodnie z planem  pow iato
wym pow inien zakon trak tow ać jesz
cze 293 sz tuk i trzody chlew nej. Dru 
gie m iejsce w k o n trak tac ji uzyska! 
pow iat H rubieszów , k tó ry  w ykonał 
p lan  k o n trak tac ji w 85,5“.'c:, do w y
konan ia  p lanu  k o n trak tac ji w  100V» 
pow iat ten pow inien zakon trak tow ać 
jeszcze 2.057 sztuk. T rzecie m iejsce 
za jm uje  K rasnystaw , w ykonał on 
p lan  k o n trak tac ji w 82,1",'o.

N ajw iększe zaległości w  k o n tra k 
tacji nadw yżek m a ją  pow iaty  Ł u
ków  3l,2°/o, czyli, ażeby w ykonać 
p lan  k o n tra k ta c ji pow iat ten  pow i
nien zakon trak tow ać jeszcze 8.251 
sztuk. Podobnie je s t z L ublinem , 
k tó ry  w ykonał p lan  ty lko  w 56,8Vo, 
a do w ykonania p lanu  w 100% po
w iat ten  pow inien zakon trak tow ać

39,3%, w  grupie od 

20 ha -
ha 38,7%, w grupie F  — Ponad

48,5%,

S i k o l n  z O s ł i ó w k a
wzywa do współzawodn ctwa

* l» « ó n * c

odpstlhów użytkowych
Młodzież szkoły podstaw ow ej w 
str6„ku, gmina Brzeziny, pow. lu- 
■ski, postanow iła przystąp ić  do 
‘Msyszkołnego współzaw odnictwa 

zbiórce odpadków  użytkowych 
^Makulatury, butelek i tłuczki szkla- 

«j), #tanowiących cenny surowiec 
rny dl» naszego przem ysłu.

' v O strów ku wzywa jedno- 
Wn*11'0 . " Sz.vstkie szkoły podstawo-

>...... lubelskiego do wzięcia
*a*u " ’e współzawodnictwie^ 

Sa«norzqd Uczniow ski 
« . Ghandzelews!ia , Z3f;a Kot,

Z, W oźniak

jeszcze 11 099 sztuk. Nic dziwnego 
że odbydw a te  pow iaty znajdu ją  się 
na szarym  końcu w realizacji rocz
nego p lanu skupu  żywca.

N iew ykonanie p lanów  k o n tra k ta 
cji jes t w ynikiem  b rak u  pracy 
uśw iadam iającej na wsi. Chłopi nie 
zawsze doceniają korzyści jak ie  pły 
ną dla nich z k o n tra k ta c ji nadw y
żek.

PLANY K O N TR A K TA C JI I SKUPL 
2VWCA MUSZĄ BYC WYKONANE

W ojew ództwo lubelsk ie  ma w szel
kie w arunk i ku tem u, ażeby nie ty l
ko w ykonyw ać, lecz wysoko przekra 
czać p lany skupu  żywca. S p rzy ja
jące w drunk i ku tem u stw arza 
znacznie lepszy urodzaj w rb. zbóż 
kłosowych i roślin okopow ych niż 
w roku ubiegłym . P rzeciętny w zrost 
wydajr.ości z ha w woj lubelskim  
kszta łtu je  się w granicach 15% 
czyli, że baza paszow a dla rozwoj 
hodowli trzody chlew nej jest w peł
ni- zapew niona Jeśli do fego doda
my, że stan  pogłowia trzody chlew 
nej w ykazuje  w zrost około 12% to 
widzim y, że nic nie stoi na przeęzko 
dzie do pełnej rea lizac ji planów  
skupu żywca.

Co zatem  trzeba robić, ażeby p la 
ny skupu  żywca w ykonać?

T rzeba prow adzić szeroką akcję 
uśw iadam iającą. G S „Samopom oc 
C hłopska" pow inny w ykazać w ięcej 
trosk i o rea lizac ję  p lanów  k o n tra k 
tacji. Do pow odzenia akcji k o n tra k 
tacy jn e j należy w łączyć i o rgan iza
cje m asow e. A kcją tą  pow inny k ie 
row ać rady  narodow e i CUS. Nic 
wolno pom inąć an i jednego chłopa
— hodow cy. Należy stosow ać san k 
cje k a rn e  w stosunku  do złośliwie 
nie w ykonujących  w term in ie  do 
staw, trzeba  prow adzić n iep rze jed 
naną w alkę z w szelkim i p rze jaw a
mi spekulacji. (I)

Chłopi kolonii Rudy
w y k o n a li  z o b o w ią z a n ia

N a kilka tygodni przed wyborami 
do Sejm u Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej chłopi kol. Rudy gm , Św ier
że pow iat Chełm zobowiązali się 
dla uczczenia wyborów w ykonać 
w szystkie swe zobow iązania wobec 
Państw a w 100%. Zobow iązania te 
m ieszkańcy kol. R udy, dzięki ak ty w 
nej p racy  sołtysa obyw atelk i W ag
n e r ju ż  w ykonali rea lizu jąc  p lan

sprzedaży zboża P aństw u  w 100% 
ziem niaków  —  J20V», żyw ca — 
100®/*, k o n trak tac ji trzody chlew nej
— 130%. Podatek  w płacono w 130V».

M ieszkańcy kol. R udy w realiza
cji obowiązków wobec P ań stw a  za
jęli czołowe m iejsce w powiecie.

P io tr  W ojcianiec 
korespondent terenow y

To fest w ła śn ie  rohotnic'zo«rliłopski sohisz!

Ziemniaki nie

G m inne spółdzielnie, k tó re  skupu 
ją  od chłopów i rozprow adzają  ziem 
niak i, rozporządzają na  Lubelszczyź- 
nie stosunkow o nielicznym  taborem  
sam ochodow ym : w szystkie wozy 
PZG S-ów , p rzew ażnie stare , jeszcze 
przedw ojenne „g ra ty“, u trzym yw a
ne w eksploatacji ty lko  dzięki o l
brzym iej, o fiarnej p racy  kierow ców  
i w arsztatów  napraw czych p su ją  się 
często na trasie , załadow ane ponad 
w szelką norm ę! T r»vtonow ym  wo
zem kierow ca wozi w  ciągu dn ia  i 
dw adzieścia pięć tysięcy kilogram ów  
na odległość 10 — 15 kilom etrów .

W połow ie października rem anen 
ty , (czyli cały zapas, którego nie 
zdążyły przew ieźć obciążone m aszy 
ny) w ynosiły już w 14 pow iatach 
w ojew ództw a lubelskiego ponad CO 
tysięcy ton. N apływ ały  w ciąż now e 
ilości.

I w łaśnie w tedy, k iedy pracow ni
cy G S-ów  [ PZG S-ów  na jbardzie j 
łam ali sobie głowy, jak  nie dopuścić 
do przem arznięciu cennych (a nad 
chodziły już przym rozki) — ziem 
niaków , k tóre  chłopi z trudem  w y r
w ali z  rozm iękłej w skutek  jes ien 
nych słot ziemi — w łaśnie w tedy 
niespodziew anie nadeszła pomoc.

Na początku d rugiej dekady paź
dziernika śląscy górnicy, hulnicy.

! ro bociarze  ? w ie lk ich  b u d ó w  chcieli 
zrob ić  z im ow e zap asy  Z g łasza li się  
do  zak iao ó w  p ra cy , te  a la rm o w a ły  
a p a ra t h an d lo w y . I  o trz y m a li odp o 
w iedź:

Z iem n iak i są, ale b ra k u je  środ
ków  transportow ych , żeby j e p rze
wieźć.

W M ysłow icach i Sosnowcu, Za
w ierciu i K atow icach zaw rzało.

Śląscy robociarze nie nam yślali 
się długo. Zgłaszali się do P a rtii i 
w ładz z konkre tną  propozycją:

— M y tam  pojedziem y, pierona. 
D ajcie tylko w o z tfw  -  - - - .

zmarzną — śląscy górnicy 
roz ładow ać rem anenty

340 członków  ochotniczych b ry .  
gad za- i w yładunkow ych otrzym ało 
pozw olenie w yjazdu , 190 sam ocho
dów  ciężarow ych 1 26 ciągników  — 
w szystkie m aszyny z podw ójną ob
sadą  k ierow ców  i pom ocników . W 
K atow icach, gdzie zebrali się z ca 
łego w ojew ództw a dostali jeszcze 
żyw ność na czas podróży.

14 październ ika w yruszył w k ie 
ru n k u  na K raków , a później na L u
blin  długi sznur wozów. Przeszło ty 
siąc ludzi.

16-go października po południu 
ko lum na by ła  w  Lublinie.

17-go z ran a  w e w szystkich zagro
żonych rem anen tam i pow iatach roz
poczęło pracę  k ilka  lub  k ilkanaście  
wozów.

— Ależ oni rob ią , bo robią! — nie 
mógł się nadziw ić Bukow ski, k ierów  
nik tran sp o rtu  PZ G S-u w Zam o
ściu. — Nasi też p racu ją , ale żeby 
aż tak  — bez odpoczynku od św itu 
do nocy.

Nie mógł „bezczynnie" patrzeć na 
ich robotę. Coś go poniosło. Pod po
zorem , że chce zobaczyć pracę 
sw ych wozów w teren ie  w s ia d ł . na 
3.5 tonow ego „S ta ra“ z kopalni 
.,P iast“. K ierow cy M ichał W ykręt i 
Franciszek Ś w iątek  chętnie zabrali 
go ze śobą.

W S tarym  Zam ościu m ieli czekać 
ty lko  k ilka m inu t na załadow anie 
stojącego przed n im i wozu. A le nie 
chcieli czekać.

K ierow ca i pom ocnik wyskoczyli 
z wozu, chw ycili za w idły.

— Pierona, na co czekać!
Śm ignęły ziem niaki na w ysoką

skrzynię. Bukow ski rozejrzał się. 
zobaczył jak ieś w olne widły.

— R acja. Na co czekać?
Ładow acze też ostro  wzięli się do 

robot}-. Za  k llkaŁ sście m inu t \\ó i

odjechał, u stąp ił m iejsca następne
mu.

W ieczorem ekipy śląsk ie  zjeżdżają 
się w Zam ościu. M ieszkają w hote
lu m iejskim . W czystych, schlud
nych pokojach do późnej nocy pali 
się św iatło , panu je  gw ar.

— Ileście dziś zwieźli?
— D w adzieścia dw ie tony. A wy?
Leopold Socha, k ierow ca z J a 

w orznicko -  M ikołajskiego P rzed
siębiorstw a T ransportow ego odpo
w iada szybko:

— Dziś, dw adzieścia jeden. Ale 
m ieliśm y tru d n ą  robotę, K rasnobród 
jest 30 k ilom etrów  stąd. Zła droga
i bioto.

A pom ocnik A ndrzejew skiego, k tó  
ry  razem  z Sochą p-zyiechał tu  z 
budow y śląskiego giganta — Weso
łej II  koło Mysłowic, dodaje:
V — Ale! T akich dróg. jak  tu tom 
jeszcze nie w idział. Błoto i dziury , 
aż resory  w yskakują . A le robi się, 
co można.

Ludzie dzielą się w rażeniam i.
— R uszyliśm y tu  robotę. Pierona, 

jeszcze jak . T utejsi zobaczyli, że 
pracujem y ja k  należy, wzięli się do 
roboty.

P raca  przy  rozładowyw aniu re 
m anentów  ziem niaczanych rzeczyw i
ście ruszy ła  naprzód. Chociaż p ra 
cujący w Zamościu ślązacy nie wie 
dzą ja k  je s t w  innych pow iatach (a 
na przykład  w Lubartow ie zachęco
na przykładem  śląskich robociarzy 
młodzież ochotniczo zgłosiła się do 
rozładow yw ania ziem niaków  i p rze
pracow ała ca łą  niedzielę) — są 
przekonani, że wszędzie je s t lepiej 
niż przed kilkom a dniam i. No, bo 
jakże: jeśli tu  naw et urzędnicy z 
biur złapali za w idły 1 łopaty, jeśli 
miejscowi kierowcy na  swoich w y
służonych sam ochodacłi dci;onują 
w prost cudów eksploatacji — widać, 
że ich robota si§ p rzydała .

pomogli nam
G w ar na sali 1 trochę cichnie. 

W szyscy przypom inają  sobie jeszcze 
raz trudy  minionego dnia, z a s tan a 
w iają  się czy nie zaniedbali czegoś. 
Ale nie: robili naw et rzeczy, k tó re  
do nich nie należały. N apraw a pol
nej drogi na pewno przecież nie n a : 
leży do ich obowiązków.

„Niech tam  zostanie po nas par 
m ią tka“ — powiedzieli i w ylatali z 
g rubsza w szystkie doły n a  w ybitej 
końskimi kopytam i drodze, choć po
rządnie już byli zm ęczeni ładow a
niem ziem niaków.

N astępnego dnia znów stanęli do 
pracy.

B ra tek  1 Szymocha, hutnicy  z H u
ty  Zawiercie, przodowali i w te j p ra 
cy. Nie za darm o też  otrzym ali 
S rebrne K rzyże Zasługi; na każdym  
odcinku po trafią  dowieść, że zasłu* 
żyli na  nie.

Wo dwóch ładu ją  w  ciągu dnia 40 
ton.

Jędrysik , M aksyn ! K azim ierczak
— kierow ca 1 ładowacze — niewiele 
ustępują im w pracy.

Ja k  jeden — kierowcy codziennie 
s ta ją  do ładow ania.

S te r ty  ziem niaków  na  punktach 
skupu z dnia na dzień m aleją

— Z orientuj no się — mówi do 
pom ocnika kierow ca Socha swym 
specyficznym  śląskim  akcentem  z 
naciskiem  na „o". — Zorientuj s!ę, 
czy dużo jeszcze w tycn Łabuniach 
zostało do zwiezienia.?.

Nic. Ze sta rych  zapasów  nic już 
nie zostało. Chłopi m ają gdzie zrzu 
cać nowe dostaw y. Choć tem po do
staw  nie osłabło — ziem niaki nie 
leżą już w stertach .

Nie przem arzną, nie zm arnu ją  się. 
Od razu ładu ją  je  na wagony

W agony z ziem niakam i Idą na 
Śląsk. W agony z węglem i żelazem 
w racają  na  Lubelszczyznę.

J . Kozłowski
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Wielki Październik wytyczył nam drogą
Salw y „A urory", k tó re  w  m glisty  po ranek  październikow y w strzą

snęły szybam i petersbursk ich  pałaców, zw iastow ały początek now ej 
epoki, epoki rew olucji socjalistycznej i  w yzw olenia człow ieka. Dla n a 
rodu polskiego, k tó ry  od półtora w ieku jęczał w niewoli, zw ycięstwo 
W ielkiego Października oznaczało narodziny  niepodległości. R ew olucja 
socjalistyczna przekreśliła  zaborcze tr a k ta ty  P rus, A ustrii i Rosji, 
k tó re  spętały  naród  polski. W prow adziła ona" w  życie p rogram  narodo
wy, opracow any przez najw iększego teo re tyka  kw estii narodow ej, 
tow arzysza S talina, w yrażony m. in. w  „O rędziu do n a ro d u  polskie
go": „Polska m a praw o do całkow itej niepodległości pod względem  
państw ow o-m iędzynarodow ym ".

P ierw sza w  św iecie R ew olucja 
Socjalistyczna w skazała polskiej 
k lasie robotniczej drogę w alk i o 
wyzwolenie. Unaoczniła jej w  peł 
ni, że Polska w olna, socjalistycz
na może pow stać tylko na drodze 
rew olucyjnego obalenia u stro ju  
kapitalistycznego, obalenia znie
naw idzonej ’ bu rżuaz ji polskiej, 
k tó ra  bez sk rupu łów  sprzedaw ała 
zaborcom  wolność n a ro d u  polskie
go. H erold polskiej burżuazji, 
agen t austriackiego, a potem  n ie
m ieckiego w yw iadu, P iłsudski, p i
sał w  1915 r.: „Celem w ojny, 
k tó ry  sobie od początku s taw ia 
łem , było i je s t do tąd  zlanie się 
G alicji i K ró lestw a w składzie 
m onarch ii austro  -  w ęg iersk ie j'1. 
W tórow ał tem u  zaprzaństw u p rzy 
w ódca socjaldem okracji, D aszyń
sk i: „Program  nasz jak  bluszcz 
ow ija się w okół tro n u  H ab sb u r- 
gów“. A Dmowski, „wódz" N aro 
dowej D em okracji (endecji), w  li
stach  hołdow niczych do cara  za
pew nia ł go, że „w iern ie  p rzy  T o
bie stać będziem y". K iedy R ew o
lucja  R osyjska s ta ła  się tak tem  
nieodw racalnym , z rozkazu b u r
żuazji polskiej, kon trrew o lucy jny  
generał polski, D ow bór-M uśnicki
i jem u podobni, k azali żołnierzom  
strzelać do robotników  i chłopów  
m łodego p aństw a  socjalistycznego. 
W alka z rew olucją  oznaczała w al
kę przeciwko wolnej Polsce,

Jedyn ie  polska k lasa robotnicza
i je j p a rtia  poniosła w  m asy po
chodnię rew olucji, m ając  przed 
oczyma w izję nowego życia.

„K lasa robotnicza z en tuzjazm em  
w ita  zw ycięstw o W ielkiej R ew o
lucji Październikow ej... — głosiła 
odezwa SD K PiL  — W spólnie po
nosząc ofiary  7. k lasą  robotniczą 
Rosji, w  w alce łącznej I so lidarnej
0 wielki cel obalenia ca ra tu , jedno
czy się dziś p ro le ta r ia t polski z 
z b ratn im , zw ycięskim  p ro le ta r ia 
tem  Rosji..." Pod ‘ ożywczym 
tchnien iem  Paździe rn ika  pow stają  
R ady D elegatów  Robotniczych w 
Zagłębiu D ąbrow skim , w  W arsza
w ie, W Łodzi, Częstochowie, L u
blinie, Ż yrardow ie i w  innych 
m iastach . O rganizu ją  się oddziały 
zbro jne w  Z agłębiu D ąbrow skim . 
D ziesiątki tysięcy robotników  w 
potężnych dem onstrac jach  dom a
gają  się w ładzy dla ludu, chleba
1 wolności. '

N iestety, wolność, k tó rą  to row ał 
naszem u narodow i Październik , 
n ie  sta ła  się w tedy  udziałem  pol
skiego ludu. W w yniku zdradziec 
k ie j po lityk i PPS, k tó ra  ob łudny
m i frazesam i zdołała o tum anić

dużą część p ro le ta ria tu , w ładzę w 
Polsce zagarnęła burżuazja . Uczy

n iła  ona z p aństw a katow nię n a j
lepszych synów , narzędzie n iem iło
siernego w yzysku i ucisku m as, 
uczyniła z Polski forpocztę an ty 
radzieck iej k ru c ja ty . Sojusz z b ia - 
łogw ardyjsk im i w atażkam i w ro 
dzaju  P e tlu ry  czy D enikina, kum a
n ie  się kolejno z im perialistam i 
F ran c ji i A nglii, zaprzedanie  P o l
ski k rw aw em u H itlerow i — oto 
an tynarodow a droga burżuazyjnej 
k lik i P iłsudskiego, popieranej 
przez całą reak c ję  od endecji do 
PPS. Droga ta doprow adziła do 
k a tas tro fy  w rześniow ej.

W brew  terrorow i burżuazji, 
Wbrew represjom  burżuazji wobec 
niezłom nych bojowników o ojczyz
nę ludu pracującego, o ojczyznę 
wolną, silną 1 rozkw itającą — Idee 
P aździe rn ika  prom ieniow ały. A 
ich najg łębsza treść, zniesienie 
przem ocy człowieka nad człowie
kiem , zbudowanie socjalizm u, w y
dobyła w okresie m iędzywojennym
1 w ysunęła jako  hasło naczelne 
k o n tynua to rka  SDKPiL — K om u
nistyczna P a rtia  Polski.

K P P  była Jedyną partią , k tó ra  
broniła Interesów  narodu, w skazy
w ała drogę prow adzącą do p raw 
dziwie wolnej t niepodległej O jczy
zny S tanęła  ona na czele narodu
1 poprow adziła k lasę robotniczą w 
sojuszu z chłopstw em , w  opar
ciu o dośw iadczenia bohaterskiej 
W K P (b ), do n ieubłaganej w alki o 
narodow e 1 społeczne wyzwolenie 
Polski, o w ładzę dla ludu.

W Im ponującym  s tra jk u  m eta
lowców w r. 1925, s tra jk u  w łóknia
rzy  w r. 1928, w rew olucyjnych de
m onstracjach  bezrobotnych w la 
tach  1930 1 1931, w potężnych 
s tra jk ac h  robotników  W arszaw y i 
Łodzi 1 w bohaterskich w ystąpie
niach chłopskich w Lubll, Ł apano
wie, L esku 1 Jadow ie w r. 1932 — 
rozbrzm iew ały hasła  Rewolucji Paź- 
dzięrnikow ej, hasła w alki o Polskę 
rządzoną przez robotników  1 chło
pów. Idea Października zagrzew a
ła bojowników s tra jku jących  w hu
cie „H ortensja", czy w kopalni 
„Śląsk", w  fabryce „Sem perit", 
czy w  dziesięciodniowym s tra jk u  
chłopskim  w 1937 r., k tó ry  objął 
cały  k ra j, przew odziła m asom ’ w 
potężnych, jednolitofrontow ych bo
jach  w la tach  1936—1938.

W  każdą rocznicę W ielkiego 
Październ ika polska k lasa  robotni
cza m anifestow ała — mimo k rw a
wego te rro ru  i represji burżuazji
— bojowy sojusz z ZSRR.

Kiedy sanacyjn i sprzedaw czycy 
układali się z H itlerem  o najazd 
na  ZSRR, kiedy agenci Im perializ
mu z P P S  trąbili w „Robotniku", 
że o Niemczech H itlera  „nikt nie 
powie, żeby to  był palny m ateria ł", 
ale za to  Związek Radziecki „ jest 
wysoce niebezpieczny dla pokoju"
— jedynie K PP, uzbrojona w re
wolucyjną teorię, ostrzegała  przed 
śm iertelnym  niebezpieczeństwem . 
„Tylko ze strony  H itlera grozi 
Polsce najazd  1 zabór" — pisał 
„Czerwony S ztandar" w 1936 r. — 
„K onsekw entna pokojo\va polityka 
ZSRR stoi na s traży  niepodległości 
Polski"

K PP  w skazyw ała narodowi, że 
ty lko  sojusz z ZSRR, obalenie rz ą 
du Rydzów, Składkow skich i Bec
ków, że tylko potężny an ty faszy 
stowski fron t całego narodu może 
uratow ać Polskę od zguby. „W w y
padku wojny kontrrew olucyjnej 
przeciw  ojczyźnie socjalizmu, bę
dziemy wszelkimi siłam i popierali 
A rm ię Czerwoną Związku Radziec
kiego" — głosiła K P P . Tego wy
m agał in teres narodu polskiego. 
ZSRR był bowiem jedynym  k ra 
jem, k tó ry  gw aran tow ał Polsce 
wolność 1 niepodległość.

Idei W ielkiej Rewolucji Socjali
stycznej pozostała w ierna polska 
k lasa robotnicza w latach okru tnej 
okupacji hitlerow skiej, Polska P a r
tia  Robotnicza, w yrazicielka dążeń
i p ragn ień  milionów Polaków, 
spadkobierczyni szczytnych tra d y 
cji K P P  — poprow adziła naród w 
sojuszu z ZSRR do walki o naro 
dowe i społeczne wyzwolenie, o 
Polskę ludu pracującego, o Polskę 
sprawiedliw ości społecznej.

I  przyszła do naszego k ra ju  wol
ność.

W  całe j pełni potw ierdziła się 
praw da, że zwyciężyć mogli ty lko 
cl, k tó rzy  byli praw dziw ym i obroń
cami ojczyzny i narodu. Cl, którzy 
nie szczędząc żvcia 1 krwi walczyli
o wolną, socjalistyczną ojczyznę. 
Jak że  słuszna była w alka polskiej 
k lasy  robotniczej 1 jej partii, jakże 
słuszne było zaufanie do Związku 
Radzieckiego. Spełniły się nadzie
je zw iązane z p a rtia  L enina — 
Stalina. N a XIX Zjeżdzle K omuni
stycznej P artii Związku R adziec
kiego tow arzysz Stalin stw ierdził: 
„Sądzę, żo nas?a p artia  uspraw ie
dliwiła te  nadzieje, zw łaszcza w 
okresie d rug iej wojny światowej, 
kiedy Związek Radziecki, rozgro
miwszy niem iecką i japońską ty ra 
nię faszystow ską, wybawił narody 
E uropy  1 Azji od groźby niewoli 
faszystow skiej” .

N adzieje te  z jeszcze w iększą si
łą  przyśw iecają dziś narodom.

XXXV rocznica W ielkiej Rewo
lucji 3ocjalistycziej — to  święto 
całej postępowej ludzkości. Je s t to 
św ięto wolności polskiej klasy  ro
botniczej, narodu polskiego, k tóry  
naukę w alki o praw dziw ą nlepodle 
glość, o socjalizm czerpał z Idei 
W ielkiego Października.

Bronisław  Troński

W łodzim ierz Iljicz Lenin w ręcza Feliksowi D zierżyńskiem u'.ekret
o organizacji Wszechzw iązko w ej K om isji N adzw yczajni

Z życia narodów ZSRR
Czy w iec ie , że.#.

Na lew ym  brzegu rzeki A nyuj, 
dopływ u A m uru, położona jes t sta
ra  w ieś nanajska , N ajchin. W la 
tach  w ładzy radzieckiej nastąp iły  w 
życiu wsi ogrom ne zmiany. Dzięki 
b ra tersk ie j pomocy narodu  rosy j

skiego najchlnczycy nauczycieli się 
wydzierać ta jdze urodzajne ziemie. 

M ieszkańcy w si N ajchin zaczęli u -  
praw iać zboże, zajm ow ać się ho
dowlą. Rybacy nanajscy  otrzym ali 
od państw a nowoczesny sprzęt, no
we statk i rybacki o.

Wzdłuż ulic Najchinu wyrosły ob
szerne w idne domy. We wsi czynna 
jest .szkoła, klub, biblioteka, szpital, 
żłobek. N iedaw no założony tu  został 
radiowęzeł.

* * *

I listopada odbyło się w  C harko
w ie uroczyste o tw arcie nowego 
dw orca osobowego. Nowy, w ybudo
w any w ciągu dwóch la t gmach, sta 
nowi piękny obiekt architektonicz
ny. Na zew nątrz oblicowany jest bia 
łym kam ieniem  inkerm ańskim ; do 
w ew nętrznych prac w ykończenio

wych użyto m arm uru  oraz rioko- 
lorow ych kam ieni, przywiezicch z  
U ralu, G ruzji, U zbekistanu iep u - 
bliki K arelo -  F ińskiej.

M asy p racu jące B iałorusi uczy- 
ście obchodziły przypadającą 3sto- 
pada br. 70 rocznicę urodzin oety 
ludowego B iałorusi, dw ukrnego 
lau reata  N agrody Stalinow skie de
putow anego do R ady Najw;saeJ
ZSRR _  JakllHa TCr.łnr«

W klubach, św ietlicach i b ito te- 
kach odbyły się p relekcje  i wczo- 
ry  literackie, poświęcone twórości 
Jakuba  K olasa i jego działaości 
społecznej. W przedslębior&’ach  
przem ysłow ych M ińska ^organowa 
no spotkania czytelników  z )etą. 
A kadem ia Nauk Biołoruskiej SRR 
zw ołała jubileuszow ą sesję rako
wą.

Państw ow e w ydaw nictw o b ioru- 
skie w ydaje z okazji jubileuszi8-to  
r.iowy zbiór utw orów  Jak u b a  oła- 
sa.

Ledwo M adzia zdążyła czm ychnąć przez wyłaz, w szedł 
Btary żebro.

— Spotkałem  Jasleńczyka —  pow iedział rozg lądając się 
po Ich klitce. —  Mówił, że W eronka przyjechała, więc — 
myślę sobie — w stąpię, dowiem się, co u w as słychać.

— W eronka w łaśnie poszła n a  p rzystań  — odparł Szczęs
ny z ulgą, że Madzi już nie m a: s ta ry  znał W eronkę,
0 m ały włos w szystko by się wydało. — K w adrans jak  w y
biegła.

— Szkoda, Mam spraw ę do Tom asza, pilną spraw ę.
M rugał znacząco lewym okiem, którego Staszek nie mógł

widzieć. Sam  na sam  chciałby zostać ze Szczęsnym.
— Mówcie śm iało — to swój, tow arzysz, w szystko razem  

robimy.
— A bo to, widzicie, Jest bun t w Rzekuciu.
P rzeb ra ła  się m iara, tłum aczył lm  żebro. P odatk i w yso

kie, ceny niskie, szarw arki, licytacje, a  ziemi z każdym  
rokiem  jest m niej. G run ta  w oczach drobnieją t są  szatko- 
wane w niemożliwy sposób, ja k  u K am yka, co trzy  m orgi 
m a w  trzy n astu  kaw ałkach. Poślad jakiś, paprochy! N a 
dom iar w szystkiego Jeszcze ten  kom iniarz, którego nasłano 
7 0  s ta rostw a. K om isaryczny! W idział k to  tak ie  złodziej
stw o J T rzy złote płać mu rocznie od kom ina, a  on wcale 
n*o czyści, ty lko  na Siedmiu B raci Śpiących przychodzi, że
by zgarniać podymne.

Zjawił się m iesiąc tem u, to  go z R zekucla wyświęcono
1 na  zebraniu grom adzkim  podpisy 1 krzyżyki poskładano, 
4o kom iniarzem  będzie Jesionowski Piotr, bezrolny, swojak, 
k tó ry  do tego zgadza się na dw a złote od komina.

Jesionowski kominy już przeczyścił jak  należy, wszyscy - 
elę uspokoili, że dymu z te j spraw y nie będzie. Tym czasem  
przyszła wiadomość, że rządow y kom iniarz jedzle do Rz?- 
kucia  w asyście. Dziś m a przybyć.

— W e wsi te raz  się gotuje. „Szlachta" kręci na ugodę, 
a le „chłopi" 1 dziadoki za  nic sm olucha nie wpuszczą, choć
by 1 z policją! A nie są znowuż tak  bardzo zakute, nie! 
Coś zwąclmli, bo do mnie na  O ktawię przybiegł K am yk 
a Ficowskim. „Nie może być — mówią — żebyście, fornale, 
fcztrejk sam i w ygrali. Odezwy były m iejskie 1 w arty  na 
drogach jak  u robotników, i w szystkie porządki... K to w am  
pom agał? Niech 1 nam  pomoże!" O desłałem ich. Dokładnie 
nie wiem, powiedziałem, może się dowiem... Ale — myślę

( 1 1 4 )

— nie w ypada od tego się uchylić. Nie chcesz w yjść do 
w szystkich, ja  to  rozum iem , w tak im  razie niech kilku 
z nich przyjdzie tu  w zaufaniu.

Gorszej rzeczy nie mógł Szczęsnemu zaproponować. Żeby 
w  dniu przybycia do R zekucla policji — ludzie stam tąd  
u niego się kręcili!

— Nie, do mnie nie można — odrzekł chmurnie, szuka
jąc  w myślach jakiegoś wyjścia 1 uzasadnienia. — Zaraz 
Mormul przyjdzie, m am y renety  zbierać...

— R enety  — powtórzy> z w yrzutem  żebro. — Tyżeś od 
nas, rzekuckl, pomóc trzeba.

— Ale o co chodzi — w sunął się m iędzy nich ubrany  już 
Staszek. — Ja  pójdę. M nie n ik t nie zna, mogę jechać na ca
łego.

To była myśl!
Żebro spojrzał na niego z uznaniem .
— Są te raz  u Jesionowskiego. J a k  iść, to  zaraz.
— Idźcie — zgodził się Szczęsny. — Tylko w  razie czego 

pam iętajcie: nie znam y się 1 S taszka na  oczy nie widziałem. 
P rzyjechał do was, do O ktaw ii, u was nocował.

— Juści — przytakną? Żebro, gotów na w szystkie w a
runki. — Przem kniem  się chyłkiem  na folw ark, dopiero 
stam tąd pójdziemy do Rzekucia.

— Nie m a obawy, nie takie  m iało się m asówki — uspo
koił go Staszek. — Dziś w ieczór będę u siebie.

Po ich odejściu, rozw ażywszy rzecz z M adzią, k tó ra  
wszystko słyszała przez wyłaz, Szczęsny był już praw ie pe
wien, że do b un tu  nie dojdzie. K om iniarz złotów kę opuści
i będzie po krzyku.

Zawołał W ładka, ale go nigdzie nie było, choć depiero co 
mówiono, że wszyscy dziś będą zryw ać renety. W yjrzawsey 
na drogę, zobaczył daleko, na  m ostku rzekuckirn, biegnącą 
furkę.

— U rw ał się łobuz, no bo jakżeby tam  bez niegol
— D obrze się  składa — odparła Madzia — b ęd ę  ngła 

popracow ać .
Poszła do Ju liana, a Szczęsny wziąwszy worki i kosirek, 

począł zryw ać jab łka na sk ra ju  sadu, skąd m iało się wlok 
na gołoć ściernisk żółkniejących niepow strzym anie do sa
mej wsi. na bure dachy i czerwony czubek kościoła po im- 
tej stronie jaru.

Przez listowie w działo się niebo powleczone cieniutką )!a. 
ław ą w arstew ką, w k tó rą  zam otało się niemocna już fflń- 
ce jesienne Gdy kosiorek sunął do jab łka nurzając sl w 
liściach — ’ szeleściły szorstkim  szelestem  liści sztucztfch, 
obum arłe, bez soków, choć jeszcze bladozielone, z uczcMo- 
ną gdzieniegdzie pajęczynką babiego lata.

Było ciepło, cicho i tak nieruchom o w naturze, tak  j.koś 
n ienaturaln ie, że się w prost czuło całą kruchość tei cwy.

Szczęsny m iał już pełne worki i przenosił je  po jedn>mu 
do składu, gdy uszu jego doszedł dźwięk, który  mógł być 
strzałem .

‘ P rzystanął, a le wszystko tchnęło spokojem, ruszył vięc 
dalej, w tem nad kościołem wzb:ly się wrony czarną kurza
w ą i zaraz potem  doszło echo dwóch strzałów , zdawało się 
z dubeltówki. Ale nie z dubeltówki: były ostre, karabinowe.
I nagle urw ane, jakby Rzekucie przykryto  pierzyną.

— Madziu — zawołał dopadłszy Fordonka — lepiej bę
dzie, jeśli w yjd^esz,

— Co się sta ło ’
— Nie wiem. strzelanina w Rzekuciu...
O tw orzył k ratę , Madzia w ylazła. Zamknęli z pow rotem  

okienko i ostrożnie stąpając po kam ieniach, ażeby nie zo
staw ić śladów, bo m iejsce to m iało być dzikie, nieodw ie- 
dzane — poszli przez ru iny  w stronę chaty

— Na wszelki w ypadek musisz być w pobliżu wyłazu. 
Wiesz, jak  się ratow ać. Na tam tym  brzegu powiedz tylko 
Kucińskiem u: „Od Szczęsnego do m iasta". Już on cię na 
kolej zawiezie.

W tej chwili ujrzeli na drodze W ładka. Biegł od R zeku
cia bez czapki, z włosem na w ietrze starganym  — taki w 
tym  pędzie w ybujały i szurpaty jak  jeszcze nigdy dotąd.

— Zabili!
Tyle tylko mógł z  siebie wyrzucić.

(C. d. n.)


